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Napisał dla „Nowego Świata" LEON KUNTE } W f
 

Fakt objęcia władzy przez stronnictwa radykalno-socjalisty-
czne we Francji spędza sen z powiek holdownikom wsteczniżtwa
na całym świecie. Wystarczy przysłuchać się t. zw. „opinji", zagra-
nicy, ażeby dowiedzieć się w jakim stopniu niepokoją wczoraj-
szych panów położenia rządy Merriota. Dzielnie im wtórują nasi
rodzimi Zamojscy wraz z anonimowymi Rotechildami, Jonasami

_ Itp. A fałszywe interpretacje poczynań rządu radykałów i socja-
listów we Francji wymagają sprostowań, któreby broniły nie oso-
by Herriota, ale wykazały przewrotność głosów band klecho-pań-
skich w ich walce przeciw wszystkiemu, co tylko zanosi szła-
chetniejszą myślą lub czynem.

Nie mamy zamiaru przemilczać różnie, istniejących pomiędzy
obozami radykałów i socjalistów - jednak są rozdzwięki tak-
tyczne, nigdy zaś kierunkowe, 1 pierwsi i drudzy mają na celu

/ Szereg reform państwowych. Naogół jednak dążenia obydwu
) stronnic - jak dotychczas - dają się sprowadzić do jeduako-

wego celu.
Obozy rządowe zdążają do zbudowania Francji silnej i nie-

Wdlegle] żadnym wpływom. Pod wyrażeniem „Francji silnej" na-
rozumieć kraj nie silny dla zaborów, ale strażnika pokoju,

któryby stał na punkcie interesów, pozwalających i innym na-
rodom na pokojowyrozwój gospodarczy i polityczny, i naprzeciw,
trzymał w szachu żywiołu, dążące do podbojów czy destrukcyj-
nych rewolucji. „Francja niepodległa", to kraj, o który rozbija-
lyby się zakusy międzynarodówki kapitalistycznej, której nie |Oparla się nawet ultra-postępowa Sowdepja. Ostatni punkt jest W
zwłaszcza" ważny: wstawienie w pewne, zgóry określone ramki |hegemonji kapitału będzie pierwszym triumfem nowych idel, któ-
re pomimo dziesiątków lat po ich narodzinach, pozostają ciągle
w okresie niemowlęcości,

Ze szczególnem uznaniem należytedy podnieść akcję nowego
rządu francuskiego. Niemasz tam taktyki bezhołowia i utopii -naprzeciw, akcja celowa, która choć z opóźnieniem, ale wydaplon obfity, o ile zostanie przez ogół należycie zrozumiana i po-parta. Walka bez gwałtownych reform, pociągających za sobąciężkie krzywdyi niepowodzenia, praca rozważnie i z pełnem wy-
rachowaniem upodstawowana, pozwoli kiedyś światu Pracy za-
jąć należne mu miejsce.

. Nieco inaczej przedstawia się harmonja francuskich stron-} nictw rządowych na arenie polityki zagranicznej, a zwłaszcza
w kwestJi niemieckiej.

_

Ostateczne uzdrowienie tej nadzwyczaj
piekącej sprawy miało nastąpić przez wprowadzenie w zycie~ pla-nu ekspertów, nad czem obradują obecnie państwa zaintereso-
Wane na konferencji londyńskiej.

W sprawie odszkodowań i bezpieczeństwa każdy z obozówrządowych zachowuje następującą taktykę:
Socjaliści francuscy, po szeregu narad i konferencji, przyjęliplan Dawesa za podstawę do spłat odszkodowań wojennychprzezNiemców. Ustępliwi, są gotowi do pewnych ustępstw na korzyśćNiemców, które uchroniłyby Rzeszę, przed rujnującemi przesile-niami gospodarczemii temsamem zapewniły ciągłość spłat.
Ponadto przewidują oni jeszcze pewną ingerencję do wewnę-trznej gospodarki Niemiec w okresie trwania spłat. Mianowicie

stronnictwo socjalistyczne wysunęło żądanie, ażeby

-

przyszłaKomisja Reparacyjna lub inne ciało wykonawcze, które ewent-alnie na jej miejscu powstanie, ażeby wnikać także w źródła, zktórych rząd niemiecki będzie czerpał dochody dla spłat aćunreparacyJnych. Chodzi im bowiem, ażeby prawie cały ciężar od-szkodowań nie zwalano na niemieckie klasy pracujące, co ma(Ciąg dalszy na stron, 6-ej).
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MOWA POSŁA CZAPIKSKIEGO WYGŁOSZONA W SEJMIE
1-GO LIPCA W DEBACIE NAD BUDŻETEM MINI

STERJUM WYZNAN I OSWIECENIA

WARSZAWA, 7 lipca (pocztą).
Wysoki Sejmic! - Skrepowa-

ny czasem ogroniczę się do tg:
głównych.
Nie mamy zaufania do p. ministra

P. minister Miklaszewski wy.
głosił wczoraj prowokacyjną mo-
wę pod adresem mniejszości na-
rodowych w Państwie (oklaski
na ławach mniejszości), stano-
wiących jedną trzecią część lud-
ności Państwa Polskiego, zaba.
wiając się w jakiegoś generalne»
go prowokatora i prokuratora.

Wicemarszałek -Moraczewski:
P. poseł użył pod adresem p. mie
nistra wyrazu pr / przy
wołuję go za to do porządku.

turalnego przedstawić Wysokie.
mu Sejmowi nie umie,

Kompetencja i konkordat
Wysoki Sejmie! Niestety, bud-

żel wyznaniowy nie został pra-
wie omówony przez nikogo, ani
przez p. referenta Rymara, ani
przez p. ministra. P. Minister był
łaskaw zadowolić się twierdze.
niem, że konkordat z Rzymem
jest prawie gotów ale natural.
nie Sejm nie posiada , kompeten-
cji, ażeby wejrzeć weń; będzie
kompetentny dopiero wtedy, gdy
konkordat przyjdzie do ratyfika.
cji. ®

S o zupełnie łaści-
we, stanowisko niekonstytucyjne,

t».

  

Pos. Czapiński: Zamiast przed. |dlatego, że wtenczas będzie już
"stawić swój dorobek na polu |zapóźno, wtenczas się nam po-
szkolnietwa dla mniejszości na-
rodowych, zamiast objaśnić, dla.
czego naprzykład, województwo
poleskie nie ma do dziś dnia ani
jednej szkoły białoruskiej, -za-
miast tego występuje p. Minister
oświaty jako generalny proku-
ralor, stojący ponad całem Pań-
stwem i oskarzający jedną trze-

- cią część ludności tego Państwa
że to co czyni, jest psvchozą re-

zdqadą Państwa. (Gło
go nie mówił.
niedopuszczalne. y

jedy tak zupełnie nie było). To
są metody ze strony p. ministra
wyznań religijnych zupełnie nie-
właściwe. Więcej p. ministrze o
usterkach, a mniej o Esterkach!
(Oklaski na lewicy).

I dlatego łącznie z Wyzwole›
niem stawiamy wniosek o wyra.
żenie nieufności p. ministrowi,
który nie pojmuje swoich zadań
$ który dorobkuprawdziwię kul.

wie, że konkordat już jest gotów
i teraz nie można już naruszać
umowy prawie żę zawartej ze sto
licą apostolską; teraz załatwiaj.
cie zaraz to co jest przygotowa-
ne. Ale Sejm ma chyba prawo
do wglądania wtok prac. Chyba
Komisja Konstytucyjna lub Sejih
na plenum ma prawo wiedzieć,
nad czem się pracuje przez rok,
tzy dwa w najrozmaitszych ko-
misjach ministerjalnych, Repre-
zentanci tamtej strony -- pano-
wie biskupi doskonale są poinfor
mowani, ale-Sejm polski w spra.
wie tej nie wie o niczem. To jest
stanowisko . antykonstytucyjne,
antydemokratyczne, albowiem z
historji konkordatów wiemy do-
brze, że świadczy ona o niesły
chanej zachłanności Rzymu w
stosunku do panstw suweren-
nych. Choćby tski konkordat,
jakMustrjacki z r. 1805 świadczy
o tem jaskrawo i dlatego pań-
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DAILY ANDfiUNbAY NEW YORK; PONIEDZIAŁEK, 28 LIPCA (MONDAY, JULY 28,) 1924,

 

W Chili, Wis. w powietrze wyleciał dom wskutek eksplozji gazu świetlnego
spowodowanego nieostroznością
 

i Finansista Morgan wierzy

w uleczenie finansowe Europy

Specjalnie w tym celu wyjechał do Europy - Przeknngny,
że aljanci dadzą odpowiednie gwarancje dla pożyczki

NEW YORK, 26 lipca. - J.
Pierpont Morgan, krol finansis-
tówamerykańskich, wyjechał do
Europy w celu załagodzenia kry»
zysu finansowego, 1108ącego po-
wstać w Europie na Skutek nie-
zadawalającego rozwiązania kwe
stji odszkodowań,
Morgan wierzy w możliwość za

łagodzenia krązysu, jeżeli aljan=
ci zgodzą się na danie właścicie.
lom pożyczki niemieckiej odpo-
wiednich gwarancji. Że alianci
takich, gwarancji udzielą właści-
cielomi, o tem finansista nowojor
ski jest przekonany, albowiem
bez pożyczki międzynarodowej,
aljanci nie otrzymają od Niemiec
upragnionęgo odszkodowania,

   

Zamordowanie uczennicy

" Seminarjum

KRAJOWICE. - W ponie-
działek wieczór w powiecie ja»
sielskim w lesie w Krajowicach
została _zamordowaną _Józefa
Kowalska, lat 20, uczenica IV
kursu seminarjum nauczyciel.
skiego, przez 33-letniego Julja-
na Gutza, Mordu dokonał w ten
sposób, że odwlókt ją do skraju |
lasu o 600 krokówa od głównej
szosy leśnej na 13 kroków.

Przeciw klerykalizmowi w Polsce

stwa nowoczesne, Jak np; Łotwa
"niepodległa, w swoich konkorda-
tach strzegą Bacznie swoich praw
państwowych. Ale Sejm polski
nie wie o niczem,

Ostatnie wypadki tembardziej
stwierdzają, że Państwo Polskie
Powinno być bardzo ostrożne w
słosunku do kleru rzymskiego.
Tyle nam się mówiło o roli na-
przykład kleru na kresach, a o-
to wysłannik jednego z szefów
Rządu Polskiego, p. Srokowski,
będąc na kresach wschodnich, w
swoim referacie donosi: „Na
szczytach hierarchji katolickiej
trudność wynika również stąd, że
reprezentowane i realizowane na
tych szczytach tendencje polityki
rzymskiej często nietylko nie po-
krywają się, lecz wprost się krzy
żyją z tendencjam polskiej poli.
tyki. państwowej,"
Co zaś robi p. biskup Matule-

wiz, działający jako litwinizator
także z ramienia Rzymu, to pa-
nowie z prawicy sami w swoich
wnioskach o tem mówicie.
POLITYKA WEWNĘTRZNA I
ZAGRANICZNA KOŚCIOŁA
To się tyczy kresów. Jeśli do-

tknę w paru słowach stosunków
wewnętrznych, to może panowie
sobie przypominaćjak z tego
miejscą jeden z księży posłów
ośmielał się żądać dla-księży wol
ności od podatku majątkowego,
mówiąc, że suma podatku jest u-
stalona z góry, a więc i tak bę-
dzie zapłacona, więc duchowlen-
stwo płacić nie powinno.
Mało lepsza jest polityka zagra:

niezna, Proszę zajrzeć do arcyka»
tolickiego „Czasu" wychodzące»
go w Krakowie, gdzie dowiecie
się Panowie, jak Rzym pracuje
nad oddzieleniem Galicji Wscho-
dniej od Państwa Polskiego, aże-

“Jigs dalszy na str. 2-ej.)
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Usiłowane uduszenie ręką, licz-
ne rany na ciele od brzytwy,
prawdopodobnie mroderstwo na
tle seksualnem, Przed morder-
stwem wypił parę kieliszków
wódki. Dla zatarcia śladów za-
brał morderca trzewiki i żakiet
ofiary. Mordercę aresztowali
przodownicy policyjni Wielgus,
Chylaś i komendant Świetlik.
 

Wielki pożar w Jaworowie

JAWORÓW, - W nocy z 30
czerwca na 1 lipca nawiedziło
nowe nieszczęście miasteczko
Jaworów. Olbrzymi połar wy-
buchł na tak zwanem "Wiekiem
Przedmieściu" i z błyskawiczną
szybkością opanował kilkadzie-
siąt zabudowań. Ratunek był
wobec rozmiarów ognia i braku
środków ratowniczych
teczny. Ofiarą pożaru padło
przeszło 70 budynków i zabudo-
wań gospodarczych.  Przyczy-
ny pożaru jeszcze nieznane.
Szkody dochodzą do kolosalnych

| sum,

Strachy na austrjackich

kolejach

WIEDEN, 26 lipca. - Kole»
jarze na pociągu pospiesznym
Insbruck-Bludentz odmówili pro-
wadzenia pociągu z powodu
ukazania się złych duchów w po-

 

 

| ciągu. "
| Od kilku dni bez przerwy jak
i twierdzą kolejarze pociąg po-
| spieszny zatrzymywał się bez
| żadnej przyczyny na krzyżowie
Ardeberg po wyjeździe z turelu
tej'samej nazwy, jakkolwiek po-
licja postawiona w tem miejscu
obserwująca specjalnie bieg po<
ciągu nie zauważyła żadnej ma-
nipulacji z hamulcami pociągu.

Wczoraj pociąg trzykrotnie
zatrzymał się mimo że był pro-
wadzony nie przez kolejarzy, ale
specjalnych inżynierów kolejo-
wych wydelegowanych do: pro-
wadzenia pociągu, Mimo dokła-
dnych obserwacji inżynierowie
nie mogli stwierdzić co faktycz-
nie mogło być przyczyną wstrzy-
mania pociągu prawie że na
miejscu po dojechaniu na wia-
domy punkt martwy. Ludność
obawiając się niebezpiecznej
katastrofy odmawia jazdy por
ciągami.

DZISIAJ! ADZISIAJ!

Ważne posiedzenie Komitetu

im. Józefa Piłsudskiego

W DOMU POLSKIM -

przy 8-ej ul. w New Yorku

Obecność członków jest

konieczna, ponieważ jest wie

leważnych spraw związanych

z obchodem Dziesiątej Rocz-

nicy Czynu Zbrojnego.

Goście miłe widziani !

Pocz. o 8ej wieczorem.
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Ten zawsze go czyta

  

Niebezpieczeństwo napadu

wojsk japońskich na Filipiny

i KOLONIA AMERYKANSKAWRACA >

DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH
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| W Moskwie nie lepiej,

jak w New Yorku

MOSKWA, 96 lipca.-Sród-
mieście Moskwy było wczoraj
widownią śmiałego rabunku,
dokonanym na posłańcu ban
kowym przez pięciu uzbrojo-
nych bandytów. Po obrabowa-
niu posłańca bankowego i po-
bieju policjanta towarzyszące»
go mu, bandyci nakazali szo-
ferowi automobilu, należącego
do ministerstwa finansów.
wieźć się za miasto, gdłie wy-
rzuciwszy szofera, sami udałi
się w dalszą podróż nie ściga.

GROŻNA KATASTRO-
FA W KOPALNI WĘGLA
10 GORNIKOW ZABITYCH

4 ZAGINIONYCH *

  

110 górników zdołało sig
uratować

GATES, Pa., 26 lipca. - Ubie-głej nocy w kopalni węgla na-leżącej do mutimikjonera Fri.ek'a_ nastąpiła gwałtowna eks-plbzja pyłu i gazów węglowy.:h.
skutkiem której 10 górników zo-

stało zabitych, a czterech dotych=

czas nie zostało odnalezionych.

Przeważna część gróników w

liczbie 110 osób, pracujących w

odległej części. kopalni, ocalała.

  

 

Odnalezienie , cmentarzyska

rzymskich legjonisów

---

HALLE, Niemey, 26 lipca. -

Podczas przeprowadzenia wy-

kopalisk w miejscowości Reu-

den w pobliżu Halle natrafiono

na starożytne cmentarzysko

rzymskich legjonistów pole-

głych prawdopodobnie w walce

z germańskiemi wojownikami.

Znalezione szkielety i bronie

są dobrze zachowane.

Wdowa po konsulu amery-

kańskim obrzucona

!- kamieniami

TEHERAN, 26 lipca. - Wdo-

wa po konsulu amerykańskim

Imbrie zabitym przed kilku dnia-
mi przez wzburzony tłum, zosta.

ła obrzucona drobnemi kamienia

mi w chwili, gdy się znajdowała

w drodze do stacji kolejowej, by

odjechać do Stanów Zjednoczo-
nych. -

Pamiętajcie o Fundusza Im.

-
O

 Jézeta Pitsadskiego

 

Zaburzenia na Filipinach dziełem potśjemnei
agitacji japońskiej -> 

MANILA, 26 lipea, - Jakkolwiek podniecenie wśród ludnościfilipińskiej wywołane wykluczeniem imigracji japońskiej ze Sta»
nów Zjednoczonych zdaje się chwilowo przycichać, mimo to wśródkolonii amerykańskiej w Maniła p
na Wyspy Filipińskie jest kwestj

Najazd Japonji na Wyspy F  
anuje obawa, że napad Japonji

iedalekiej przyszłości,
skie jest tem prawdopodo- 

bniejszy, że liczba wojsk amerykańskich jest nieznaczna w sto-
sunku do obszaru terytorjum, którego by im wypadło bronić i spra-wnęści wojsk atakujących jak również blisko
racyjnej w porównaniu do podstaw

 

ch podstawy ope-y operacyjnej wojsk amerykań-skich oddalonych o 8,000 mil od swego ojczystego kraju.
Obywatele amerykańscy przewidujzcy napad Japonji na Wspy Filipińskie starają się zlikwid

jaknajprędzej do kraju ojczystego.
  ować swoje interesy i powrócić

ST. ZJEDN. OBURZÓNE STANOWISKIEM PERSJI 
Mają zamiar przedsięwziąć energiczne środki dla swych

› obywateli
WASHINGTON, -26 lipca, -Regd Stanów Zjednoczonych wy-sostowat do rządu perskiego e-nergiczną notę z żądaniem do-starczenia odpowiedniej obronyobywatelom amerykańskim prze.bywającym w Persij. Rząd pod.jął ten krok na skuteknia konsula amerykańskiego 21

Teheranu, Konfelda, o napa
dzie wzburzonego tłumu sto-licy Persji na wdowę po zamordowanym \\'icck‘unsul_u Imbrie,

Riza Kabn, perski minister wof
ny prawdopodobnie, zrezygnuje
w związku z zaszłemi wypadka.
mi napadu na cudzozienicow,

  

Polonia w Newarku, N. J. ~

wstrząśnięta morderstwem.
 

Jabłoński wystrzałem z rewolweru kładzie trupem starego
Rosponda i rani młodego - Zabójca powiedział, iż

rad jest ze spełnionego czynu

W sobotę po południu Antoni Ja.
błoński, lat 63, zam. pnr. 1183 Broad
Str. zastrzelił Jana Rosponda, lat 60,
znanego właściciela sieruchomości
pnr. 39 Columbla Ave. Syn Rosponda
Wincenty został postrzelony. Ojclec
zmarł w drodze do szpitala.

Tragiczne to zajście zostało spowo.
dowane przez następujące okoliczno.
del: Jabłoński od 10 miesięcy pełnił
funkcję stróża (Janitora) u Rosponda
Mając trochę zaoszczędzonego grosza,
naby1 soble dom; a będąc właścicie.
lem nieruchomości, zaczął zaniedby.
wać się w spełnianiu obowiązków, co
spowodowało początkowo uwagi ze
strony Rosponda | wreszcie wypo.
wiedzenie miejsca,  Rospond dat Ja-
błońskiemu trzy gni czasu do opusz.
czenia w
sobotę upłynął termin, a Jabłoński
nie wyprowadzał ale. „Wówczas Ros.
pond przyszedł z synem, by uparte.
go Jabłońskiego usunąć siłą. Ja-,
błoński z tong ratarasowal się w
mieszkaniu I ostrzegł Rospondów, że.

\

by nle wehodzlll, bo będzie strzelał,
Rospondowie nie zważali na ostrze.
tenia, lecz zaczęli forsować wejście
do mieszkania Jabłońskiego. Wówczas
Jabłoński zaczął strzelać. Kuls traf.
ly starego Rosponda w piersi | glo.
wę, młody zaś Wincenty został ranio.
ny lekko. Natychmiast przybyła kas
retka pogotowia | odwiozła oby.
dwóch rannych do ' szpitala. _Ojcleo
zmar! w drodze, a syn pozostał .w
szpitalu.
Aresztowany Jabłoński wraz z żo.

ną oświadczył, Iż rad jest, że zabił
starego, lecz żałuje, it mie udało mu
się zastrzelić | młodego Rosponda.
Zona Jabłońskiego pomagała mę.

żowi w strzefaniu.
Cała Polonja 'w Newarku została

że Rospondowie od wielu lat. byli do.
brze znani Polakom w Newarku i o.
kolicy. Stary _Rospond jest ojcem
Tadeusza Rosponda, adwokata miej»
scowego.

Szczegóły tej tragedii, która znów
wiatło na Pola. 

Francja za wzajemną pomocą

Anglia nie wierzy we wzajemną pomoc - Rzekomo mili-

tarna Francja gotowa na ograniczenie zbrojeń

ramen a
PARYŻ, 26 lipca. - Komisja

parlamentarna, zatwierdzona
przez najwyższą radę obrony na.
rodowej do przestudjowania pro-
jektu traktatu ligi Narodów o
wzajemnej obronie przy równo-
czesnem ograniczeniu zbrojeń -
zatwierdziła projekt Ligi Naro-
dów w całości.
Ten sam projekt został przed

kilku dniami odrzucony przez
naczelną radę obrony krajow
w Anglji na podstawie, że gwa-
rancje wzajemnej obrony nie za.
hezpieczyłyby bezpieczeństwa na
rodowych interesów Anglji.
Oskarżona o militaryzm Fran-

cja, jest pierwszą, która się zgo-
dziła na przyjęcie traktatu o wza
jemnej pomocy przy orównóczes
nemograniczeniu zbrojeń.

LA FOLLETTEORGANI

ZUJE ARMJĘ MÓW-

« COW WYBORCZYCH

 

 

WASHINGTON, 26 lipea. - I
Specjalny komitet zajął się zor- |
zawowanie'w wielkie axmji '

 

 
agitatorów-mówców, którzy po-
jadą w objazd po całych Sta-
nach Zjednoczonych dla prze-
mawiania za kandydaturą sena- |
tora La Follette i Wheelera,
Mówcy-agitatorzy będą po-

dzielen! na stany i okręgi i bę-
dą mieli za zadanie urząd
przypajmniej jedno większe zo- |  

 

rzuca
ków, śledzcie w Nowym świecie,
 

Napad Iwa na poskramiacza

zwierząt
 

BERFORD, Ind., 26 lipca, -
John Helliot, poskramiacz zwie-
rząt doznał ciężkich obrażeń na
piersiach i ramionach, gdy
wzburzony lew rzicił się na nie»
#0 podczas przedstawienia i nig
bezpiecznie pokaleczy!,
Poskramiacz z wierzą t za-

 

wdzięcza swoje życie dzięki po- - "
mocy drugiego Iwa, który się
rzucił na swego towarzysza 1

 

branie w każdej większej miej. i uratował poskramiacza od pew.
scowości, nej śmierci, £

JUTRO! JUTRO! JUTRO! JUTRO! 1 4 ;
na › ;

ROZWYDRZENIE CZY OBLED)- .
D] L o %

pod powyższym tytułem nasz
Kunte donosi o potwornem zn
w zakładzie św. Kazimierza nad

city na bruk 83-letniego starca,

 

 

korsspcndent‘ pprysfd Lean
ecaniu się sióstr zakonnych
powstańcami polskimi z 1863

roku. Tknięte obłędem religijnym i zwyrodniałe istoty wyrzu»
bojownika o wolność Polski.

A dlaczego tąk postąpiły, dowiecie się, gdy przeczytacie
jutrzejszą korespondencję.

Zamówcie wcześniej jutrzej
u waszego standziarza!

szy numer (Nowego Świata"
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Kromka mleiscowa

 

Duh} POGODA.

WAGA!

RUGA GRUPA DZIECI
NA FARMĘ!

Baczność Rodzice!

 

 

Rodzice wszystkich dzieci, któ-
Te nadesłały aplikację o wysła»
nie na farmę, mają się zgłosić w
poniedziałek 28 lipcą o godzinie
Tej wieczorem do Domu Narodo-
wego, 19-23 St. Marks Place.
„„Członkinie Ligi Kobiet udzielą
instrukcji l Informacji co do wy.
jazdu dzieci.

," Wrazie nie zgłoszenia się ro-
dziców dzieci, zostaną wykreślo-
ne z listy.
Wyjazd na farmę nastąpi 31-go

Wpca. '
Pierwsza grupa dzieci wraca

p formy 30 lipca.

+- * Bardzownieładnie

Prokurator Hyward wszczął
dochodzenie przeciw pleéclarzo-
wi L. A. Firpo, który wpuszczo-
ny został do New Yorku podczas
gdy jego towarzyszka Blanca
Lourdes została deportowana
do Argentyny.

Firpo żył z nią na okręcie jak
z żoną, płaciłza nią i znał ją od
1923 roku. Świadkowie zezna-
wali przeciw urzędnikom imm!-
gracyjnym, którzy przez palce
traktowali kwestję Firpa. Blam-
ca Lourdes wezwana została ra
dlotelegraficznie do powrotu o
1le zechce być świadkiem,

Prokurator Hayward twier-
dzi, że u niego protekcji niema.

Nwzwykła scena na stacji
kolejowej

Na- stacji górnej kolel przy
50 ulicy zdarzył się wypadek,
który na długo pozostanie w pa-
mięcitych, którzy byli świadka-
ml.

Wczoraj, John Powers czekał
na pociąg, znużony | wyczerpa-
ny z powodu wielkiego gorąca.

Pociąg nadjeżdzał.
Powers nagle stracił przytom

ność 1 spadł z platformy na tor
kolejowy,

Pociąg w pełnym pędzie zbli-
fat sip do stacji.

Pielęgniarka Betty, Egner, nie
bacząc na niebezpieczeństwo
skoczyła z platformy na tor, od
chyliła głowę Powersa od trze-
ciej szyny przewodniej podnio-
sła go i prosiła 'najspokojntej
pasażerów na platformie, sby
jej pomogli Powersa
nąć na platformę. Tam uklę-
kła, rozdarła biały. fartuch na
bandaże 1 udzieliła Powersowi
pierwszej pomocy.

Pocląg zatrzymał się o pięć
stóp przed miejscem wypadku.

Publiczność wyrażała się o

  

ł dzielnej pielęgniarce słowami

% największej pochwały i uzna-

& \nla.

. POLSKA KLASYCZNA

ź SZKOŁA TARCÓW

z P. Luni Nestor

? |-pouski DOM NARODOWY

Z ~ 19-23 St. Marks Place

H New York
3 lum-nuj- 1 wpisy w poniedział
# |ki, środy, płątki od gośstniy 6-1
; |wieczorem. - Lekcje cale lato

f     

 

KIEDY TO BĘDZIE?

W sobotę 2 sierpnia odbędzie

się wielki piknik urządzonyprzez

Komitet im. Józefa Piłsudskiego.

Pikmńk odbędzie się w Bohe-

mian Park w Astoria, L. I. bez
względu na pogodę, gdyż oprócz

parku, wynajęto i obszerną salę,

na której będzie można tańczyć

do woli

Poraz pierwszy urządzony bę-

dzie KONTEST PIĘKNOŚCI, a

na program składają się różne

niespodzianki.

Gwarantujemy, że się dobrze

ubawicię,

Każdy członek Komitetu będzie
nię starał, aby goście bawili się

bez przerwy.

Jeszcze kilka dni.

Pamiętajcie.

W City Hall

Trzydzieści siedem departa-

mentów urzędu miejskiego przy

gotowuje swoje budżety na rok

1925.

Wydatki New Yorku wynosić

będą w roku 1925 400, 000,000

dolarów, czyli o 25,000,000 dola

rów więcej niż w roku ubie-

głym.

Board of Education żąda 112,

000,000 dolarów, czyli o 15,-

000,000 więcej niż w roku ubie-

głym.

Major Hylan prosił przedsta-

wicieli wszystkich departamen-

tów aby się trzymali granic ro-

ku 1924, a

 

Specjalny odział policji wy»

slany został do Coney Island

aby pilnować kilka tysięcy o-

sób, które nad morze przyjecha

II, bytam na piasku spędzić noc

gdyż dusisię w New Yorku z

powodu braku powietrza,

Zbliża się najgorsza pora wiel.

kich upałów w New Yorku.

Kto może ucieka z miasta nad

morze albo w góry. Kto na

East Side mieszka 1 widzi dzie-

ci cierpiące a przypomina sobie

Iż dwie grupy polskich dzieci w

lesie i nad morzem spędzają wa

kacje musi mieć wielkie zado-

wolenie wewnętrzne, że się do

togo przyczyniii, a

Pierwszy Bal Akademików

z Polski w New Yorku

Studenci polscy przybyli w cią-

gu ostatnich paru lat na studja

do Stanów Zjednoczonych pra-

gną obecnie dać się bliżej poznać

Polonji amerykańskiej, a jedno-

cześnie stworzyć fundusz na

Bratnią Pomoc dla niezamożnych

kolegów, główne tych, którzy

przybywają tu w jesieni b. r. i

walczyć będą musieli z trudno-

ściami w zdobywaniu nauki w
obcym kraju,

Chcąc pogódzić" poźyteczne z

przyjemnem, studenci polscy w

New Yorku, zrzeszeni w Pols.

kiem Kole Akademickiem w St.

Zjedn., wydają z początkiem je-

sieni Wielką Zabawę Taneczną z

programem, jakiego dotychczas

w New Yorku nie było.

Pan Konsul Generalny Rzeczy.

pospolitej Polskiej raczył łaska-

wie objąć Honorowy Protektorat.
Komitet balowy pracuje już e-

nergicznie nad przygotowaniem

szczegółów i przekonany jest, że

zabawa uda się doskonale.

Studentki i studenci z Polski

szczerze się cieszą, że będą mogli

zapoznać się bliżej z Polonią no-

wojorską i szczęśliwi bylą, jeżeli

ów wieczór polski żywo wszyst.

kim przypomni daleką Ojczyznę.
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 W SOBOTĘ 2 SIERPNIA

o godzinie 4:0] fin péludnlu

t W „BOHEMIAN GARDEN"
WOOLSEY I FIRST AVE., W ASTORIA, L. I.

t Do tańca pnygrywnć będzie doborowa polska orkiestra
Pom WSTĘP 50 CENTÓW OD OSOBY

DOJAZD: Z Grand Central wzigé subway, idący do Astorii 1 jechać
| de Mumie] stacji. - Z Greenpolnt i Wfllllmlbnm, tramwaj idący do

| Leng Islan

annals-nu,

d City, hm tmienié na eubway do Astor:
i Z Pierwszej i Drugiej ave, brać Astoria goni. kolej 1 jechać

meas » :  

SIEROTKI

hazwmemPolska „Krajem
Nieszczęśliwych Dzieci", bo ni-
gdy przedtem wxzyclu nie wi-

działam tyle dzieci chorych 1

nieszczęśliwych, ile widziałam

w Polsce a szczególnie w Wil-

nie.

Nie mówię o sierotkach sy-

beryjskich, które trzymane 8g

w Weyherowle anl o wielu sie-

rocińcach w kraju.

Było moim obowiązkiem, a

muszę powiedzieć bardzo smu-

tnym, odwiedzenie tych dzieci.
Widziałam 2400 sierot po legjo-

nistach i repatrjantach w Wi-

nie

Ojciec gdzieś w mogile leży.

Zmarł w drodze do Polski, za

kopali go gdzie było, patyklem

1 szmateczką znaczono miejsce

mogiły 1 na tem koniec.

A matka?..

Któż wlę..

Huragan wojny zmiótł ją po-

prostu z powierzchni zleml, za-

imordowana, brutalnie sprzątnię

ta ze świata, a może wśród cier

pleń na suchoty umarłą gdzieś.

Kto wie.. Pozostały nam w

spadku dzieci osierocone, bez-

bronne stworzenia.

Na własne oczy widziałam w

zimie dzieci bose, dowiedziałam

się od lekarza, że +82 procent

tych dzieci jest zarażonych su-

chotami, widziałam ich ciała

trędowate, nabrzmiałe, zżarte

przez gruzlicę | zanieczyszczo-

ną krew i szkrofuły.

Wszystko to zpowodu niedo-

karmienia

Jak zabłąkane owieczki, wy.

straszone, biedne, żyją Nikt dzi

siaj nie może przewidzieć ile o-

bywateli i obywatelek polskich

wyrośnie z tych potomków bo-

haterów polskich, którzy za Oj-

czyznę życie stracili.

Oprowadzał mnie po tych do-

inach niedoli I nędzy, ksiądz bi-

skup Bandurski, również ofia-

ra wojny, ubolewający gorzko

nad tym opłakanym stanem

dzieci polskich.

W przyszłym miesiącu do Pol

ski wyjeżdża prezeska Ligi Ko:

biet, ob. Riess.

Widząc Wasze

do Polski i szlachetną Waszą

pracę wspólnie z „Włóczęgą" z

„Nowego Świata" zwracam się

do Was z gorącym apelem, Ro-

dacy i Rodaczki, złóżcie na ro-

ce „Włóczęgi" cokolwiek może.

cie: ubranka i trzewiczki jako-

też bieliznę i pieniądze dla sie-

rot po legjonistach i repartJan-

tach w sierocińcach wileńskich.

Niechaj prezeska Ligi Kobiet

nie wita ich próżnemi rękoma.

One są głodne, bose, nieodzia-

ne i chore.

Skarżyłam się w Sejmie, ape-

lowałam do posłów i senatorów

wszyscy wiedzieli o tem, ale

wszyscy jednogłośnie odpowia-

dali „nie możemy nic zrobić",

Polonia amerykańska, szczegól-

nie ponępcwa Polonia nowojor-
ska, pomoże, znajdzie ubranka,
trzewikii bieliznę dla tych trę-
dowatych suchotniczych sierot
po żołnierzach polskich.

Paczki przyj będą
przez "Widen“ w „Nowym

Świecie". Stamtąd prezoska Li

gi Kobiet zabierze je ze sobą do

Wilna w końcu tego mno-Iga:
Zmnujcle się nad temi sioro-

tami!

 

 

Robotnicyfirmy wyrobów mie
snych Chris. Grozinger, Inc., zna-

nej szeroko wśród Polonji w

Brooklynie i New Yorku, urządza

ją roczny piknik w Blue Point
Beach, w miejscowości Blue

Point, L. I:, we wtorek, dnia 29

lipca. Dwanaście dużych samo-

chodów odwiezie robotników i

ich rodziny na miejsce, poczem

podane będzie śniadanie i obiad.

Komitet rozrywkowy postarał się
o najrozmaitsze gry o nagrody i

wierzy, że piknik będzie sukce.

sem pod każdym względem. Na

zakończenie dodamy, że firma po
wyższa zatrudnia wielki procent

 
 

POLSKA
w bout xAROLOWYM

19-23 St. Marks Place
w ew rokku

lifie i tela
piątki o

cz ergont:

  

dnt mot

 

(bores
majolika) .ryrunek technloany (h'-
sienie planów i projektowanie),

Kurs dla dorosłych oraz dh
dzieci w wi
Y Nsygn

   

(Cas dll-q na str. 14j.) _

działania misyjnego na wscho-
dzie, albowiem powiedziano w
Rzymie, że Polska nie jest do-
brym czynnikem misyjnym, bo
jest politycznie podejrzana, a na.
tomiast umiej galicyjscy mogli»
by z pożytkiem działać i dlatego
-przestrzega korespondent rzym
ski „Czasu" - poważne czynnie
ki w Rzymie pracują nad oddzie.
leniem Gelcji Wschodniej.
O tych wpływach również pi-

sze ksiądz Nikodem Cieszyński
w swoim roczniku katolickim,-
który mam, ale którego nie mo-
gę cytować dla braku czasu. Su-
mując wszystko to razem i wi-
dząc, że nawet w Sejmie, nieste-
ty, kolega chadek Bitner, ośmie-
lił się z tego miejsca podczas gru
dniowej dyskusji agrarnej powie

dzieć, że skoro Państwo Polskie

w mnie] Konstytucji stanęło na

gruncię konkordatu, to tem sa-
mem ograniczyło swoją suweren-

ność w stosunku do „wyższego"

czynnika tego, jakim jest Rzym

- widząc te wszystkie niebez-

pieczeństwa pokrótce scharakte-

ryzowane w. polityce zagranicz.

nej, w polityce wewnętrznej, w

polityce kresowej itd, itd. - tem-

bardziej powinniśmy zwracać u-

wage na to, co się dzieje z tym

konkordatem. Parę lat nad tem

się pracuje, ale jakie prawa ma

mieć ta , potestas superior", ta
władza rzymska, o tem my nie

wski

  

wiemy, a p. min. Mikl

powiada: „Wy Panowie, nie je-

steści -kompetentni, _będziecie

kompetentni wtedy, gdy będzie

ratyfikacja." Nie, proszę Panów.
taki człowiek nie może strzedz

Interesów Państwa Polskiego i

dlatego winien ustąpić z zajmo-

wanego stanowiska. (Głosy z pra

wicy: Nie bij Pan w pulpit. Naucz

się Pan przyzwoitości). (Oklaski

na lewicy.)

NADUŻYWANIE RELIGII

Weźmy drugą stronę działa).

ności duchowieństwa w Polsce.

Z każdym dniem mnożą się i

mnożą się w sposób coraz bar-

dziej oczywisty fakty, świadczą-

ce o niezwykłem nadużywaniu

obchodów i instytucji religij-

nych dla celów politycznych.

Już nie mówię o tem, że jakiś

ks. Karczmarczyk w Żywcu przy

konfesjonale żądał od robotnika

Stasicy wystąpienia ze związku

zawodowego robotników chemi-

cznych, nie mówię o tem, że w

Andrychowie misjonarze przez

cały tydzień grożą szatanem za

przynależność do

nych związków zawodowych, ale

są fakty jeszcze gorsze, które

świadczą o tem, jak naprzykład

wybitny udział biorą księża w

spiskach antypaństwowych, jak

P. P. P. (P. ks. Nowakowski:

Kłamie Pan tak, jak wtedy o

księdzu: Arcybiskupie.)

Proszę Panów, ks. Nowakow-

ski z tego miejsca wygrażał mi

procesem, mówiąc że to nie jest

prawdą. Gdzież jest pański pro-

ces, księże Nowakowski, gdzież

są Pańskie grośby? (Ks. Nowa-

kowski: To nie mój proces.)

Szanowny Księże, Pan opowia-

dał w kuluardch, jak mi mówio-

no, że Pan objął spadek po ks.

I im ale zdol ks.

Lutostawskiego w spadku Pan

nie objął! (Oklaski na lewicy.)

Takie fakty, jak udział księ-

ży w spiskach antypaństwo-

wych, są bardzo wymowne.

Zwracam się specjalnie do ko-

legów Piastowców. Jeszcze w

ostatnich czasach przecież front

klerykalny był skierowany i

przeciw Panom, Biorę ten, pra-

wie że oficjalny rocznik kościel-

ny ks. Cieszyńskie-

go, w którym jest powiedziane:

"W roku ubiegłym katolicyzmo-

wi. groziło niebezpiecwństwo i
ze strony olbrzymiej partji wi-
tosowców, chłopów. Dlatego ks.
biskup Pelczar w osobnym liście
pasterskim występuje przeciw
niekatolickim witosowcom i w.
osobnej książcepisze najwyraź-
niej, że "to stronnictwo z Wi-
tosem na czele okazałą się wro-
giem dla Kościoła."

ECJA rmawno wa-
TYEANOW| ;-

I proszę Panów, doszio do ta-
kich rzeczy niesłychanych, że
kiedy papież w słusznem zrozu-
mieniu interesów katolicyzmu,
jako całości, wezwał księży pol-
skich do 'mitygowanla się na
gruncie politycznym, wycofał z
Senatu nawet dwóch arcybisku-
pów, wtedy w gazetach księżo-
endeckich rozległ ysię głosy, że
Watykan przez żydów został
opanowany. (Oklaski na lewi-
cy. Głos na lewicy: Nowaczyń-
ski.) Nietylko  Nowaczyński,
bo oto na stronicy 402 rocznika

ki ks. Nikodem Cie- 
a

 

 

 

NOWYŚWIAT PONIEDZIAŁEK 28 LIPCA (MONDAY, JULY28,) m

mawKLERYKALIZMOWI WPOLSCE).
szyński.cytuje te endeckie historję,,6 tej przewadza żydów"w Watykanie ł powiada:!"Powa»źną troskę budzić mogła arcy-ciekawa historja z ks. Kowolnie-kim. A któż to jest? Litwak,żyd z Bobrujska, a dziś podobnojest pralatem w Rzymie i gra wkurji wielką rolę." A p. Nows-'czyński, jeden z redaktorów"Myśli Narodowej", zarzuca pa-pieżowi, że "dawniej za bardzo| kumał się z żydami i że dziśdzięki żydom właśnie wykluczo-no misjonany polskich od akcji
w Rosji." Wszystko idzie w
ruch, nawet występuje się prze-
ciw papieżowi, jeżeli chodu o

wpływy episkopatu rzymskiego

w Polsce.

Tembardziej jest rzeczą wa-

Ang, aby przestrzegać w konkor-

dacie praw państwowości pol.

skiej. (Wrzawa'na prawicy.) I

dlatego, proszę Panów, żądamy

przedłożenia nam  konkordatu.

(Wrzawa.) Poproszę pana Mar-

szałka aby był laskaw te minu-

ty dzikich wrzasków odliczyć mi

z tego czasu,

SZKOŁA A KLERYKALIZM

To samo dzieje się w szko-

tach, jakkolwiek na szczęście

Konstytucja nasza odrzuciła za-

sadę szkół wyznaniowych. Tem

niemniej klerykali nie zrezygno-

wali ze swego planu preywréce-

nia, jeżeli nie w drodze ustawo-

wej, to w drodze faktycznej

szkoły wyznaniowej. Jeżeli we-

źniemy jednego z przywódców

waszych, mianowicie ks. Adam-

skiegó, to on w broszurze swojej

"Szkoła Wyznaniowa" na stro-

nicy 81 mówi o rozciągnięciu

nadzoru klerykalnego nad nauką

rachunków, bo i tam są możliwe

tendencje heretyckie. -A w

szkolnym podręczniku z Histo-

rji Kościoła (podobno jest ten

ustęp obecnie specjalnym okól-

nikiem wycofany), jest powie-

dziane, że "z rządów dotychcza-

sowych w Polsce najszkodliw-

szym był rząd Moraczewskiego."

(Okrzyki na prawicy "Stu-

szne".) Słuszne, czy niesłuszne,

ale to nie jest historja kościoła

i to nie jest sprawa religji.

Ograniczony czas zmusza

mnie do zakończenia i odczyta-

nia rezolucji, które przedkładam

do uchwalenia Wysokiemu Sej-

mowi. Co zaś się tyczy pana

ministra Mikłaszewskiego, to

już zaznaczyłem, że łącznie z

"Wyzwoleniem" wyrażamy pa-

nu ministrowi całkowity brak

zaufania.

REZOLUCJE

) Sejm kwzywa rząd, aby w

czasie najkrótszym złożył spra-

wozdanie na plenum Sejmu lub

w Komisji Spraw Zagranicz-

nych ze stanu prac nad przygo-

towaniem konkordatu ze Stolicą

Apostolską.

2) Sejm wzywa rząd, aby na-

tychmiast przystąpił - w myśl

Konstytucji - do zabezpiecze-

nia wolności sumienia i wolności

kultu w Polsce, a więc do legali-

zacji tych wyzmm które dotych-
czas nie zostały,
jakkolwiek w myśl art. 116 Kon- |
stytucji nie są przeciwne porzą-
dkowi publicznemu, ami obyczaj»
ności publicznej.

3) Sejm wzywa rząd, aby
przez podwładne mu oragna,
oraz w porozumieniu z Episko-
patem uniemożliwił wyzyskiwa-
nie ambony, religijnych insty-

 

tucji, lub obchodów, dla celów.
politycznych w szczególności zaś
do agitacji antypaństwowej.

4) Sejm wzywa rząd, aby w
najkrótszym czasie przedłożył
ustawy, gwarantujące w myśl
Konstytucji - mniejszościom
narodowym w Państwie całko-
witą wolność rozwoju kultural-
nego, to znaczy przedewszyst-
kiem projekty ustawyo szko-
łach dla mniejszości narodo-
wych, oraz ustawy o uniwersy-
tecie ukraińskim we Lwowie.

Wreszcie pozwolę sobie w
sprawie swobody wyznań odezy-
tać deklarację ZPPS: x

"Szanując każde szczere prze-
konanie religijne i pragnąc cał-
kowitej wolności religijnej, nie-
krępownne] ubocznemi względa-
mi politycznenti ZPPS stwier-
dza, iż najlepszą gwarancją po-
szanowania i czystości religji w
Polsce byłby rozdział kościoła od
państwa. Pragnąc dać wyraz
swemu poglądowi na koniect-
«ość usunięcia pierwiastków po-
litycznych z życia religijnego
- ZPPS będzie głosował prze-
ciwko całemu budżetowi Wy-
znań." (Oklaski na lewicy.)

Pamiętajcie o Fundusza Im.

Józefa Piłsudskiego ,
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  KONCERT W STADIUM

Kilkanaście tysięcy osób przy-
było na kocert w Stadium w
ubiegłym tygodmu gdy na pro-

gramie była Dziewiąta Symfo-

nja Bethovena. Co wieczór

wspaniały Amfiteatr Stadium

daje tysiącom sposobność przy:

słuchiwania się klasycznej mu»

zyce. Utwory Wagnera, Brahm.

sa i Straussa „misterny bukiet

symfoniczny francuskich kom

pozytorów Berlioza, Debussya,

Delibesa i Bizeta program prze-

platany utworami sentymental-

nemi Griega, Nrycznemi arjami

z _oper _Verdiego, poważnemi

utworami Rossiniego lub

jącemi symfonjami Liszta.

Prawdziwe uczty /duchowe,

spożywane nabożnie w towarzy-

stwie tysięcy zachwyconych słu-

chaczy:s oto koncerty Stadium.

STRAND

W tym tygodniu na ekranie

ukaże się wspaniały dramat fil.

mowy "The Single Wife".

Uwertura specjalnie przygoto-

wana przez dyrygienta Orkie-

stry Strand składa się z wyjąt-

ków opery La Forza Del Desti-

no jakoteż z Wieczorów Sycylij-

skich.

Niezwykłą atrakcją w tym

tygodniu będzie dzigł baletowy,
starannie pnvgotowanyi znacz-

nie urozmaicony.

FASHION

W Teatrze Cort, przy 48th St,

wystawiana jest obecnie kome-

dyjka ,która -oryginalnością

swoją przewyższa wszystko co

w tym sezonie dano w teatrach

nowojorskich, Dyrekcja zwró-

ciła się do zamierzchiej prze.

szłości, wygrzebała komedyjkę

pisdną przez pierwszą autorkę

ametykańską, Annę Cora Mo-

watt. Komedja nazywa sig "Fa-  

ahxon i poraz menu; wysta»
wiona była w New Yorku w ro-
ku 1845.

Dzisiaj, zupełnie tak samo fak
przed 80 laty, sztukę tę
wiono zupełnie tak prymityw.
nie, zupełnie tak naiwnie jak to
robili w roku 1845. Dla widza
sceny te były pocieszne i orygi.
nalne, a że zespół artystyczny
jest pierwszozrędny, ""Fashion"
daje wieczór przyjemnej i ory»
ginalnej rozrywki.

CAPITOL

"Tess of the Urbervilles® bee
dzie w tym tygodniu na ekranie
największego teatru migawko-
wego Capitol. Inscenizacja po-
wieści Thomasa Hardyego jest
nowym i oryginalnym rozdzia.
lem w Nistorji filmów. Dzie.
siątki tysięcy osób bierze udział
w przedstawieniu, 2,000 nkto»
tów i aktorek, Efekty scenicz.
ne są zachwycające,

Rozumie się, że na tem pro-
gram się nie wyczerpuje. Jest
tet i. komedyjka i przegląd ty-
godniowy a program wokalno
muzykalny należy w Capitolu
do. najlepszych atrakcji,
 

RIVOLI
 

Gwiezda ekranu Gloria Swan
son występuje w tym tygodniu
w dramacie filmowym "Man-
handled". Nowela, która jest
tlem tego dramatu poraz pierw»
szy ukazała się w. Satur
Evening Post. Oprócz Gl
Swanson występuje szereg wy»
bitnych artystów i artystek.

Program urozmaicony będzie
komedyjką i przeglądem tygo-
dniowym. Na program wokal»
no-muzykalny składają się wy»
stępy śpiewaków i śpiewaczek,
zespołu _baletowego, koncertu
orkiestry i t. d.
 

Brooklyn

WIELKA WYCIECZKA KLU-
* (* BOWA.

Kości Polish A
Citizens Club, siedziba którego

| mieści się w Domu Narodowym
Polskim pn. 261 Driggs Ave.,
Greenpoint, urządza wielką wy-
cieczkę na farmę ob. J. Langie-
wicza, Queens Ave., Plushing,
L. L (pod Bay Side), dnia 3-g0
sierpnia br.
Wyjazd z dómu Nnńdowego

© godzinie 9 rano, w razie nie-
pogody w dniu oznacznym, wy-
cieczka zostanie odłożoną na
dzień 10 sierpnia o tej samej go
dzinie.
Komitet wycieczki ma mieć

za zadanie, aby ubawić zebra»
nych wycieczkiewiczów
temi niespodziankami, Muzyka
będzie przygrywać krakowiaka
i mazura, a także i inne ulublo-
ne tańce.
Przeto Komitet klubu uprzej-

mie prosi zwolenników zabawy
i miłośników świeżego powie-
trza, aby raczyli przyjąć jaknaj-
liczniejszy udział w wycieczce.
Farma ob. J. Langiewicza ogól-
nie jest znaną Polonji z pigkne-
go położenia i jej wspanialej
przyrody. *

: Komitet.

Dziesięć pnyhzfń' dla

kąpiących się

1, Nie kąp się, gdyś bardzo
spocony 1 zmęczony.

2, Nie 'kąp się, gdy czujesz się
nie bardzo dobrze lub Jesteś niez
row. . -
3. Po :pleprzespanej noty lub

nadmiernej pracy nie kep się,
lecz wpierw odpocznij kilka go-
dzin.

4. Po obfitym jedzeniu i na-
pojach wyskokowych nie wol-
no się kąpać.

5. Do kąpieli Idź krokiem u-
miarkowanym. P z

6. Przybywszy, dowiedz się,
jak ciepłą jest woda I jak gle-
boka, następnie jak wartką
Jest woda.

7. Rozbieraj się pbwoll a po
rozebraniu się wejdź zaraz do
wody.

8. Skocz do wody głową naj-

 

 

Ś. Nie przebywaj zbyt diario

#

   

  

   przód lub daj conajmniej nur-

 

1 okolica

 

w wodzie, szczególniej  Jeżeliś
niezbyt: silny,

10. Po kąpiel] wytrzyj sIędo-
kladnle dla p
gu krwi; ubierz się szybkol
użyj umiarkowanej preechadz«
kl.

Polska szkoła wakacyjna I
 

Rodzicom pod. rorwage

Jeżeli pragniecie, aby wasze
dzieci uczęszczające do szkół pu.
blicznych, nauczyły się czytać i
gut jo polsku, a nieraz nauczy.

się mówić w języku wdlin—
nym, poślucie je do

Szkoły Wakacyjnej

161 -- 15 ulica, przy polskiej pa-
rafji narodowej.

Regularne lekcje od godziny 9
rano do 12 w południe, w każe
dą środę i-piątek,

odzice! Dzieci Wasze obok
nauki, znajdą miejsce bezpieczne
na rozrywki w ogrodzie położo-
nym przy budynkach parafjale
nych. Przez czas pobytu dzieci w
szkole opieka nad dziećmi jak
najtroskliwsza,
Rodzice przysyłajcie swe dzio-

ci do Polskiej Szkoły Wakacyj»
nej
z Ks. W. Trzepierczyński. "

POLSCYLEKARZE ._ 4.
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Powieść (() {yy Gabriela

*** TUSKI %%.

Ciąg dalszy.) chmurę. Ach! jest tak ciężka, tak zwarta, tak
1 przykro jej to, przykro, bo ona Tarna-

wicza lubić zaczyna, pomimo, że nie jest wcale
dystyngowany i raczej brzydki chłopak. Ale Im
pierwsze wrażenie, jakiego doznała, to wraże
nie jakiegoś spokoju, gdy spojrzał na nią po raz
pierwszy, powtarza się ciągle. Te jego wielkie
siwe oczy umieją patrzyć na nią łagodnie i wy-
pijać z niej niepokój | trwogę

A potem... mówi jej: „Panno Józeto".
Więc przykroby jej było bardzo, gdyby ma-

ma hjacent ten wyrzuciła z domu. Co począć?
co począć? Drzwi od schodów się otwierają.
Wchodzi Władka w nowym słomianym Wind-
horście z opaską skórzaną. Jest zgrzana, zaru-
mieniona i prawie przystojna. Spóźniła się dzi.
siaj, Od progu obleśnie winszuje Picie imienin

- Sto lat, bogactwa 1 dobrego i pięknego
moth! - mówi, śmiejąc się -- a teraz już nie-
długo, bo co tydzień panienka ucieka z sukien
ki i mamcia kazała mi przynieść zurnale

»

- Aha... będzie długa suknia!
Pita zarumieniła się gwałtownie

Dla mnie?
- No, przecież nie dla Edka?
- Ależ ja mama dopiero..
- Co tam lata! Panfenka tak wyrosła, że

 po prostu coś nadzwyczajnego. To już nieprzy- !
zwoicie w krótkiej sukience chodzić... O' od ko-
go ten hjacent?

I Władka chce swój nos wsunąć między
kwiatki, lecz Pita unosi wysoko wazonik |

- Dostałam.
- Od kogo?
- Od... pana Tarnawicza
- Co?... a to błaźniuk. Cóż to? konkurent?
-- Ach! jakże można tak mówić.
- No co? Przecież tylko konkurenci dają

kwiaty pannom.
- Tak panna Władzia myśli"
- Przecie wiem, co w świecie uchodzi |
Pita patrzy smutno na kwiatki.
- Mój Boże!...
- Ja wiem, że panna „Józefa" - bo tak

fuż teraz trzeba będzie mówić - że panna J6-
zefa martwi się, co mamcia na ten prezent po-
wie.

- A zkąd panna Władzia wie?

- No, ja już mam taki nos. Ja wiem, jak
trawa rośnie. Ale chce panna Józia, to ja panten-
kę z kłopotu wybawię. Oto powiem, że to ja pa-
nience ten kwiatek darowałam.

- Ale to będzie kłamstwo.
- Ale... wielka awantura, Jedno kłamstwo

mniej, więcej, świat się nie zawali, Wszyscy
całe dni, a w nocy nie kłamią, bo... śpią.

Idę do mamcl, a panienka niech kwiatek do
żardinerki wstawi.
- Nie! nie;
Lecz Władka już jest w jadalni i ztamtąd

biegnie do sypialni, gdzie Tuéka czesze się przed
lustrem.

Pita powoli zabiera doniczkę i przenosi ją
do salonu. *

W salonie, na fotelu, koło otwartego okna
siedzi Mundek. Jest blały, z lekkim żółtawym
odcieniem cery człowieka, który dosyć krwi
stracił 1 z ciężkością tę stratę odrabia.

Plastry zalepiają mu lewy policzek, Usta ma
lekko ku lewej stronie ściągnięte, co nadaje je-
go twarzy wyraz (rochę ironiczny,

A przecież niema w Mundku właściwie ani
śladu iron.

Jest tylko jakaś powaga, jakaś dostojność.
Raczej dojrzenie brutalne 1 gwałtowne, które
przerzuciło go na drugą stronę ścieżki życiowej.

Mundek wygląda, jak ten, który przeżył sa-
mego siebie.

Zdaje się, że czuje, iż oddał ze siebie to, co
mógł dać najlepszego, że wykonał ten najdo-
skonalszy czyn swego życia i że teraz nie po-
zostaje mu nic, jak tylko iść za sobą,. dokąd mu
będzie sądzone.

Znów zapadł w milczenie 1 teraz nie cie-
szy się wczesną wiosną, która błękitem | świeżo-
ścią od dalekich pól płynie.

Patrzy w rozłołoną na kolanach książkę.
Lecz nie czyta. Zapadł w zadumę, jak ten, który
wzniósł się wysoko, panował chwilę bohater-
stwem swego poświęcenia nad całą masą co-
dziennych wydarzeń i nagle ściągnięty został w
szarzyznę zwykłej ogzystencji.

Postyszai nad sobą potężny śpiew trlumfu-
jących I wyzwolonych Duchów, dążył w ekstazie
swojej tam, gdzie niema matostek 1 trosk z nich
zrodzonych, cały złocisty wlał skrzydiami, któ-
re wytrysły mu u ramion w chwil, gdy życie
swe młode druzgotał na ofiarę „wszystkich" 1
oto wlec musi to życie, które wróciło do niego
bez jego woli i wiedzy,

On czuje, że raz jeden można się zdecy-
dować i że ta chwila jest właściwie całą pełnią
istnienia. Dyszał wniej płomieniem, siłę, potęgą,
Podrwał się za bary z chęcią zwierzęcą samo-
zachowania izwycłżył.

Kto przeżył taki moment, nie potraft już
żyć dalej.

Dlatego oczy Mundka są szklane.
Dlatego usta jego są nieme.
Dlatego pierś prawie nieruchoma.
I nieruchoma prawie myśl.
Jakby rozwiała się w mgłę,

 To znów tłoczy się dokoła niego kamienną

nleprzenikniona.
Zanadto nieprzenikniona dla jego osłabie-

nia.
Więc wpatrzył się w książkę - zapadł w

zadumę.

D s
Lecz on jeszcze nie wyczuwa całej, wiel.

kiej nagiej prawdy.

Gdy wielkim taranem uderzyło w zamknięte
drzvfl'domu, gdzie wzrósł - jego Dzieło; przez

niego spełnione, gdy triumfalnie Hosanna za-

grzmiało dokoła jego angielskiego czynu - oder

wany był od wszystkiego, co pozostawiał za

sobą

Nie czuć, że wznosi się nagle na taką wy-

że wspiął się tak wyniośle, iż ci, którzy

#0 otaczali, pozostali w nizinach, już dla niego

zamartych | nlelstnlefgeych.

Fizycznie powrócił ku nim, lecz Czyn jego,

ten szeroki, ogromny Czyn, obejmujący poświę-

ceniem swoje horyzonty olbrzymie społecznych

walk i dążeń, otoczył go aureolą wywyższenia

i przyrósł do jego Istoty.

I oto. gdy pierwsza trwoga serc rodziciel.

skich o życie dziecka mlnęła, gdy to dziecko

dźwignęło się i weszło znów w zacieśniony krąg

domowego istnienia, stała się rzecz dziwna, nie-

pojęta.

Mundek stał się teraz jakinió sędzią suro-

wym ich czynów, ich myśli, ich dążeń.

On nie sądził może, zamknięty w przeżytej

chwil, lecz Im się tak zdawało, I jego: mileze-

nie, jego spojrzenie głębokie, ścigało ich dziw-

nie i draźniąco. Czuli sig mall i drobni, a w tem

codziennem potykaniu się o doskonałość szla»

chetnego porywu, miel! wrażenie, że spada na

nich nieustanny wyrok wzgardy, szeptanej do-

koła przez niewidzialne, a szeroko bijące w po-

wietrzu uskrzydlone duchy. zbliżali się

do Mundka z jakiemś uczuciem szacunku i unt-

żenia i gdy oddalali się od niego, doznawali Jak»

byulgi i powrotu do normalnych warunków. To

„samobójstwo", o którym czytali w Kurjerach

od lat całych, i które przedstawiało się im, jako

dziw niepojęty1 potworny - było pomiędzy ni-

mi, stało się czemś ujętem i lstniejącem. I to tak-

że wytrąciło ich « równowagi i przejmowało

strachem.

Gdy rozmawiali o powodach czynu Mund-

ka, tracili dech z ogromu nieprzebytych przez

nich nigdy podobnych myśli, gdy zastanawiali

się nad sposobem wykonania tego czynu, prze-

szywał ich dreszcz wrodzonych przesądów i wie-

rzeń.

Nie przyznaje się nikt w tym domu do tego,

co czuje w tej thwili; kryje to w głębi duszy,

Raz tylko Żebrowski, rozmawiając z synem,

wtrącił słowa.

- A gdyś się zabijał, czy nie myślałeś o nas?

Mundek nie zwrócił na ofca oczy, patrzył

wciąż w przestrzeń,

- Myślałem o wszystkich...

- Więc 1 o nas?

- Mówię o wszystkich, o ludziach wogóle,
więc 1 wy...

Urwał, lecz Żebrowski podjął:

«* Wszakże się tylko za swoją

klasę? R

Ręce Mundka długie, blałe, wychudie za-
drgały, jak skrzydła motyla whitego na szpil-
kę. *

-- Ojcze - wyrzekł powoli - nie dla kla-
#y chciałem tego, nie dla tych kilku kolegów,
ale ja głównie patrzyłem w dal, w to, że może
z tego, co zrobię wyrośnie później choć cokol-
wiek, co wstrząśnie, co podminuje, co się przy-
czyni!... Bo... chyba nic nie ginie, ani nawet
taki _drnblug, jak to, co chciałem zrobić...

Zebrowski wziął krzesło i usiadł naprzeciw

syna: t

- Droblasg© Nazywasz to drobiazg? two-
je życie... P

„- Co jest moje życie?... Dlaczego ono ma
mieć jakąś wagę konieczną?

Zebrowski niespokojnie gładził palcami gors
koszul:

- Życie każdego człowieka ma wagę o-

gromng! - wyrzekł powoli i jakby z rozmy-
stem,

 

O ile niesie coś dla drugich.

Tak.. ależ ty przecież mogles..

Co?

- Żyjąc, zdziałać więcej...

Mundek uśmiechnął się smutno:
- Nie, nie! śmiercią mogłem więcej. Zresz-

tą widocznie tak...

Wyczerpany umilki znów, przymknął oczy
I siedział tak chwilę,

- A potem... wy tu zamknięci... nie wiecie
nic, nic. Ja wiem, o mnie się to obija, to mnie
rwie, nieste. Tak, jakby z ziemi wstają opary...
my wszyscy czujemy, my już nie chcemy dłu:
żej.

Żebrowski patrzył na syna szeroko otwar.
temi oczyma.

me Tak... - wyszeptał po chwili - my tu
nie wiemy. .

- Skostnieliście...

Padło ciężkie słowo,

- Poddaliście głowę, ale my...

Zebrowski patrzy wciąż na syna. Czy to ten
Mundek, któremu sprawiało się z trudem szy-
nele, I którego prowadziło się do fryzjera, aby

  

Dystylarnia wódki w lesie w. Maryland, innam był urzędnikiem probibieyjnym i popełnił sa-

  

mobójstwo, gdy go przyłapano. Nazywał się Ch. Booth

Polska Ludowa, nie szla-

checka, nie prawicowa

Był niegdyś taki czyms, ż6 czło-
wiek, którego ktoś nazwał de-
mokraty, jeżeli nie został powie-
szony, to zgnił za w
kratą. Wówczas człowie
magnat, duchowny lub szlach-
cie, a chłop uważany był za
rzecz „glebae adstrictus" (przy
wiązany do ziemi), - :

Był inny czas, już za naszej
pamięci, kiedy różnych socjali-
stów, „przewrotoweów" wogóle
lewicowców tępiono bez litości;
pioruny rzucali na nich kazno-
dzieje, szeptały o nich ze zgro›
zą, jak o zarazie, bogobojne pi-
semka. Wtedy przydomek demo
kraty nikogo już nie razil, prze-
cinie, wszedł nawet w modę, ba
nawet króle, cesarze i papieże
szczycili się demokratycznemi
przekonaniami.
W Polsce stronnictwa tak zw.

lewicowe, to jest zajmujące w
sejmie ławy po lewej stronie i
broniące interesów najniższych
warstw ludności, były pod zabo
rem austrjackim i niemieckim
tolerowane, ale pod  moskalem
bezwzględnie uciskane. Wogóle
lewicowcy uważani byli za mo-
ttoch, holote z pod ciemnej
gwiazdy, z którymi żaden porzą
dny człowiek zadawać się nie po
winien.
Wojna światowa zmieniła sy

tuację zupełnie. Na całym świe
cie stronnictwa lewicowe zyska»
ty na sile. W odrodzonej Polsce
Sejm ustawodawczy ukształto-
wał się już na nową modłę. Da-
wne rządy szlachecko - despoty-
czne usunięto i dawna prawica
prawie nie istnieje. Chłopi i ro-
botnicy wraz z średnia i niższą
inteligencją zepchnęli z ław po-
selskich szlachecko - burżuazyj-
na prawicę, odsunęli na prawy
krajuszek narodowo - demokra-
tyczno - klerykane centrum i sa
ml zajęli większość miejsc na
sali obrad. Lewica" wzrosła nie-
zmiernie, tak dalece, że dzielić
się zaczyna na grupy: prawą i
lewą lewicę.
Bogobojne pisemka wydziało-

wo - klerykalne, jakby o tem
nie wiedziały, nie widzą, a ra-

   

    

 

 

 

czej nie chcą tego widzieć,że
Odrodzona Polska, to Polska lu-
dowa, a nie szlachecka, jak tam
ta przedrozbiorowa.  Napróżno
marzyć dziś o tych błogich cza.
sach, kiedy to cham i robociarz

raju żadnego wpływu
nie mieli; dziś pierwszy urząd
w Rzeczypospolitej sprawuje nie
ktoś herbowy „z łaski bożej",
lecz prezydent wybrany z woli
ludu.

Nastał taki czas, że być le-
wicowcem, to jest bronić praw
ludu, nie jest zbrodnią, ani wsty
dzić się tego nie potrzeba, Le-
wicowcem jest Piłsudski, lewi-
cowcem cały szereg ludzi zaj-
mujących pierwszorzędne miej
sca w każdej dziedzinie życia
społecznego.

Nie lękamy się o przyszłość
Polski rządzonej przez lewicow
ców. Pamiętajmy jak w czasie
ostatniej ofensywy bolszewie-
kiej prawicowcy gromadnie u.
ciekali za granicę, a tylko lewi-
cowcy, chłopi (z tym Hołówką,
co to parobków buntuje )i robo-
tnicystawili się na ochotnika do
szeregów ówczesnego Naczelne-
go Wodza i napad bolszewicki od
parli. Na Śląsku nasz robotnik
zmagał się z pruskim fabrykan
tem i zniemczonym obszarni-
kiem i wykrał plebiscyt dla
Polski. **

Polska przedrozbiorowa miała
rządy prawicowe, rządy szlache-
ckie, jakie one były, wiemy. -
doprowadziły nas do niewoli -
więcej ich nie chcemy.
W odrodzonej Polsce musimy

iść inną drogą, spróbujemy rzą-
dów lewicowych, może będą
szczęśliwsze.
Nie ukrywamy się z tem,

czem jesteśmy, bo idziemy z po-
stępem, chcemy dobrobytu wszy
stkich warstw, a przedewszyst-
kiem ujmujemy się za tymi, któ
rzy tej pomocy najbardziej po-
trzebują. ,

Cel nasz szlachetny i zdążać
do niego będziemy bez względu
na krzyki tych, którzy, zdaje
się, przespali cały czas wojenny
i nie zauważyli tego głębokiego
przewrotu, jaki się w tych kil.
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Państwo Minton opłakiwali zgon syna zabiłęgo przezgdy do domu wrócił żywy i nieuszkodzozii'y'syn, który był na ›wyciecze»

  

ku latach dokonał i przebudzeni
dziś wolają ze zgrozą: Polska
upadpie, gdy Naczelnym Wo-
lewicowy, wojsko lewicowe lub
nietrowie będą lewicowi, Sejm
leewicowy, wojsko uewicowe lub
ufzedy lewicowe i konsulaty le-
wicowe-i nie chcą uwierzyć w
to, co im mówią na każdym kro
ku ich wszystkie zmysły, że
przecież dziś prawie cała Pol.
ska jest lewicowa.

Polska szlachecka, Polska pra
wicowa upadła już dawno i u-
padła na zawsze, - Polska od-
rodzona jest ludowa, jest lewi-
cow, ci co ją z niewoli oswo-
bodzili, upaść jej nie dadzą.

Przetrzyjcie oczy, panowie-
,to było - nie wróci,

Zorza jasności szeroką  luną
się, rozlewa. - .

Edward Kretowicz,

ZWINIĘCIE OKRĘGOWEJ KO.
MENDY POLICYJNEJ

Kraków. -- Wnajbliższym cza-
sie ma być w Krakowie zwiniętą
okręgowa komenda P. P., a agen-
dy jej i funkcjonarjusze wcieleni
zostaną do województwa. Dotych
czasowy komendant okręgowy
p. Pilch ma być z Krakowa prze.
niesiony. Ponadto w poliejk mun
durowej mają być zaprowadzo-
ne stopnie wojskowe, wobec cze-
go posterunkowy do starszego
przodownika będzie należał do
szeregowych, urzędnicy zaś mun.
durowi od aspiranta wzwyż bę-
dą należeć do stopni oficerskich.
Część oficeróww P. P. ma być
przeniesiona z Krakowa na kresy.

  

PREZES SĄDU APELACYJNEGO
RAKOWIE

Kraków.-P. Władysław Wol-
ter prezes sądu apelacyjnego roz
począł  kilkutygodniowy urlop.
Zastępstwo: objął wice-prezes 54-

STRONIGA J

Walka o Miłość

Psycholog -angielski -Janes
Douglas, stawia w ciekawem
$wietle fakt, że w ciągu ostat-
nich lat pięćdziesięciu zmieniły
się zupełnie zapatrywania na
„młodość" i „starość", :
„Gdy przed pół wiekiem -pi-

sze James Douglas -
zna 40-etni znajdowal sig juz
w „średnim wieku", a kobietę
40-letnią nazywano
łą" i gdy ledwie sto lat minęło
od odkrycia przez Balzaca, że
„kobieta trzydziestoletnia" god-
na jest jecszcze miłości, przed=
tem bowiem uznawano za boha-
terki romansów tylko, kobiety
dwudziestoletnie - dzisiaj ka-
zda kobieta trzydziestoletnia od
rzuciłaby z oburzeniem preypu-
szczenie, że nie może już wzbu-
dzić miłości, żaden mężczyzna

i i nie uważa się
za starego, kobiety zaś nawet w
tym wieku nie chcą wyzrzekać
się praw młodości.

„Walka o młodość rozpoczyna
się w czasach dzisiejszych rzad-
ko przed czterdziestym rokiem
życia, gdy tymczasem w dzie-
więtnastem stuleciu kobieta li-
cząca lat czterdzieści, -uważała
się już za pokonaną i wstępo-
wala w szeregi matron.

Dzisiejsza kobieta wie, że w
miarę postępu lat zdobywa so-
bie piękno i wdzięki, które na-
leży umieć tylko pielęgnować i
uwydatnić. Nie myśli współza-
wodniczyć z, młodszemi, jeno ro
zwijać wdzięki swemu wiekowi
odpowiednie. -W poprzeęnich
dziesięcioleciach swego Zymknn
była doświadczenia i wiedzy. =-
Zna trudną sztukę chodzenia,
mówienia, noszenia sukni i ka-
pelusza, jedzenia, picia, tańcze-

nia; zna inne środki przywięzy-

wania do siebie mężczyzn, niż

tylko powierzchowności, które-

mi podlotki i młode kobiety mo

gą zdobywać powodzenie przeje

ściowe.

„Z czterdziestym rokiem" ży»

cia kobieta odkrywa, że męż-

czyźni posiadają rozum, że ni-

czego więcej nie boją się, jak

znudzenia, jeżelt więc w czter-

dziestym roku życia nie jest już

w stanie mężczyznę zaintereso-

wać, to przegrała bitwę życia.

Kobieta 40-letnia musi być je.

szcze tak młodą, aby mogła z

każdą kobietą 20-letnią walczyć

o zwycięstwo".

Takie są zapatrywania dzi.

siejsze. .

„Nie potępiajcie jednak

kończy psycholog angielski - z

tego powodu teraźniejszości. -

Nie jest tak czarną, jak ją ma-

lują politycy, przedłużyła bo-

wiem co najmniej o lat dwadzie

 

 
du apelacyjnego p. Mieczysław
Turowicz. ścia naszą młodość",
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WARTOŚC PIENIĘDZY
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Bank 'of Brooklyn

442% -
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ratach.
na przechowanie papierów warto,
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-

Zasoby przeszło $61,000,000,
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WSPRAWIE ŚWIĘTAJĘZYKA

Piskie

II

Powodzenie i przyszłość święta języ-

ka polskiego opieram na rozwoju powsta-

jących obecnie żywioło za przykładem no-

wojorskiej szkoły Rady Oświatowej i szko-

ły Marji Konopnickiej w Brooklynie szkół

2 programem i celem podobnym.

Szkołyte są uzupełnieniem szkoły pu-

blicznej, której jesteśmy wszyscy zwolen=

nikami, nie zgadzając się na ogłupianie

dzieci naszych przez „śiostry" tak zwane

w szkołach paraf jalnych.

Oto plan akcji. *

Człerypisma codzienne, każde obsłu

gującc oddzielne terytorjum Slam)“ i le
pisma tygodniowe, na które, jak np. na
„Patrjotę" filadelfijskiego na pewno ra-
chować możemy, staną się każde: „Nowy
Świat, „Dziennik dla Wszystkich," „Wia-
domości Codzienne," „Dziennik Ludowy",
niejako organami wszystkich szkół dopeł-
niających, utrzymywanych przez wychodź
two. Każde z pism otworzy specjalną ru-
brykę, w której będzie zamieszczać adresy
wszystkich szkół, wiadomości o rozwoju, |
o programie, o frekwencji dzieci. Lamy
pism zostaną otwarte dla dyskusji wspra-
wie programu szkolnego, podręczników,
systemu nauczania. W ten sposób demo-
kratyczny, z dołu, na podstawie doświad-
czenia powstanie po pewnym czasie orga-
nizacja, powstanie kasa wspólna obok dziel
nicowych, która będzie mogła wydawać,
Jub zakupywać w Polsce podręczniki, a z
czasem sprowadzać wykładowców nietyl-
ko dla dzieci, urzeczywistniając stałe mo-
je starania o sprowadzenie z Polski mło-
dych uczonych, którzy za wynagrodzenie
będą nas uczyć, a sami będą studjować w
swoim fachu w amerykańskich instytu-
cjach, aby później w Polsce z nabytą tu-
taj wiedzą podzielić się z uczniami. W ten
sposób połączymy usiłowania nasze zpra
cą profesora Mierzwy i wskazaniami po-
sta Pearsona.

Na dzień święta języka polskiego wy.
brałem dzień czerwcowy, rocznicę wyj
z druku arcydzieła nietylko polskiej, lecz
wszechświatowej literatury Pana Tadeu-

       

   

Sza. *
W dzień ten wszystkie szkoły dopeł.

niające, uniwersytety ludowe, szkoły wa:
kacyjne urządzą uroczyste posiedzenia, na
które zaprosić należy miejscowe władze
szkolne i wybitnych amerykanów, litera.
tów i uczonych.
W dzień ten będziemy po całej.Ame-

ryce rozpowszechniać  przedewszystkiem
Pana Tadeusza w języku polskim i angiel-
skim, inne dzieła Mistrza, Jego biografię,
studja o Nim. Wdzień ten postaramysię
zamieszczać w pismach amerykańskich od-
powiednie artykuły o języku i literaturze
polskiej. Tam, gdzie będziemy mieli po
temu dość sił, urządzimy dla amerykanów
specjalne od zwracając się o pomoc
do takich naszych przyjaciół i znawcówję-
zyka polskiego, jaki łómacz Pana Tadeu-
sza, profesor Noyes z Kalifornii.

Taki jest skromny i krótki program,
który dzisiaj pod rozwagę wychodztwa od-
daję. W ten sam sposób budowaliśmy K.
O. N., który spełnił znakomicie swój obo-
wiązek, stając na straży honoru' polskiego
i w miarę przesyła jąc: Komendantowi
środki na Legjony i na Polską Organizację

*Wojskową, zwalczając kolejno, wedle Ko-
ściuszkowskich wskazań dwuch wrogów
-- Moskwę i Prusy.
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Aby należycie przygotować się do no-
wej organizacji, aby nie była narzuconą,
jeno wypływała z głębokiej potrzeby i świa
domości, jak to było z K. 0. N, wzywam
wszystkich dobrze myślących obywateli do
nadsyłania swych uwag pod adresem „No-
wego Świata" z nadpisem „w sprawie świę-
ta języka polskiego." Listy te wstreszcze-
niu ze wskazaniem autórów. będą służyć
za malerjał orjentacyjńy i będą w miarę
możności ogłaszane. Zwłaszcza cenne będą
uwagi o każdej miejscowości, o warunkach
urzeczywistnienia planów, o osobach n
dających się do nauczania, o akcji przeć
działającej ze strony kleru. Oto was pro-
szę.

  

   

  

Bronisław D. Kułakowski.
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W sierpniowym numerze „Current History",
p. Ernesto Montenegro przypisuje rewolucję bra-
zylijską częściowo niezadowoleniu potężnej par-
tji wojskowej z rządów Prezydenta Bernardesg.

który ograniczył kredyty na wojsko, a przeważ-

nie separatyzmowi stanu Sdo Paulo, najbogat-

szemu w Unji Brazylijskiej. Stan ten produkuje

bawełnę i posiada wielki przemysł tkacki. Co rok

z fabryk tych wychodzi towaru na 150,000,000

dolarów, Dwadzieścia pięć banków saopaulskich

posiada depozytów zgórą 200,000,000 dolarów.

Port Santos odwiedza rocznie 1,500 parowców

wszelkiej narodowości. Co rok z tego portu Idzie

w świat 12,000,000 worków kawy. Między ro-

kiem 1885 a 1900 przybyło do tego stanu z górą

miljon imigrantów z Europy, przeważnie Niem-
ców. Potwierdzałoby to moje przypuszczenie,
że rewolucja jest próbą utworzenia niezależnego
państwa rządzonego przez Niemców.

Rewolucja zyskuje na sile. Odbija się to na
rynku na kawę. Pesymiści przypuszczają, że
dłuższe jej trwanie może zupełnie pozbawić Ame-
rykę kawy, Będziemy wtedy mieli popularną woj-
nę o wolność kawy. No | rozczarowanie Niem-
ców, którzy znów podraźnią psychikę innego
narodu.„już nie w polityce, lecz raczej w kuchni,
przy rannym śniadaniu. Nawet gospodynie ame-
rykańskie będą przeciw nim, doznając przy-
krości od mężów, za brak kawy porannej.

* * *

Depesza „Associated Press" donosi, że do
rewolucji przyłączył się stan Rio Grande de
Norte. Czytamy tam także, że na czele wojsk
powstańczych stoją oficerowie włoscy 1 niemiec.
cy, weterani ostatniej wojny.

# *% *

Świat nie jest jeszcze uspołeczniony. We
wszystkich krajach po chwilowych wybuchach
sentymentów, zapomniano o tych co życie swe,
zdrowie i zdolność do zarobkowania stracili.
Czytaliśmy niedawno, jak pewna wielka firma
amerykańska w dziale asekuracyjnytn wydalita
długoletniego pracownika, oficera czasu wojny,
za to, że jako oficer rezerwy armji amerykań-
sklej usłuchał wezwania ministra wojny | na
dwutygodniowe ćwiczenia do Plattsburga się
udał Przed dwoma laty spędziłem wieczór ze
słynnym dowódcą „lost batalion" pułkownikiem
Wittesley'em adwokatem z zawodu, człowiekiem
zamożnym, który w kilka dni później życie so-
bie odebral, widząc z jaką obojętnością społe-
czefistwo amerykańskie patrzy na nędzę wete-
ranów wojennych, zapominając o obietnicach,
szczodrze szafowanych, gdy jechali za ocean na
walkę z Niemcami. Uciekł ze świata z obrzy-
dzenia,

„Kurjer Poranny" donosi, co następuje ze
Lwowa:

„Wniedzielę przed południem odbył się
niezwykle tłumny wiec inwalidów w celu o-
mówienia tragicznejich sytuacji tych, którzy
straciwszy zdrowie w obronie granic pań-
stwa, pozbawieni są dziś środków do życia
i należytej opieki. Omawiano sprawy zaro-
bkowe, redukcję w urzędach, oraz projekt
władz wojskowych, zmierzający do zam
nienia założonego we Lwowie za rządów a-
inwalidów przy ul Kleparowskiej na pawilon
szpitala wojskoweg. co skazałoby mieszka-
jących tam inwalidów na poniewierkę,

_ Pod. kontec obrad wystąpił 33- letni inwa-
lida, Jan Kos i w. gorzkich słowach odma.
lował los inwalidy któremu w-
prawdzie użyczono budki i miejsca dla sprze
daży papierosów, owoców I cukierków ale
którego prześladuje się podatkiemi miejski-
mi 1 drobiazgowem brzeelrzeganlem prze-
pisów o zamykaniu sklepów, do tego stop-

nia, że sprzedać nie może swego towaru.
Protestując przeciw postępowaniu władz
miejskich, policji i napaściom ze strony
żydów „straganiarzy. .Kos „wykrzyknął-
„Niech żyje Polska!" - i wystrzałem z re-
wolweru w skroń położył się trupem na
miejscu. Wiec przerwano natychmiast, Wy-
padek wywołał w mieście wielkie wzbu-
rzenie". .

Straszna tó rzecz . A jednak w tragedii tej
jest moment otuchy, Oto mime ogólnego roz-
przężenia, obniżenia wartości moralnych, ego-
izmu i paskarstwa, Jan Kos, nie mogąc już żyć,
nie mając od nikogo pomocy, nie zwątpił w
przyszłość narodu. W chwili śmierci wzniósł o.
krzyk: NIECH ŻYJE POLSKA! -

Cześć Jego pamięci, Niechaj okrzyk jego
wzmacnia i nas, gdy błoto współczesne stanie się
do niezniesienia. ©

P B. K.
negro

PAMIETAJCIE 0 FUNDUSZU Im. JGzEFA

PILSUDSKIEGO

   

 

PROCES 0 WYPADKI KRAKOWSKIE

---

Na wstępie posiedzenia sądu z

dnia 9-0 lipca, zeznawał św. Ga.

łecki, dymisjonowany wojewoda

krakowski. Świadek w. momen-

cie wypadków listopadowych o-
trzymy on od min. Kiernika

polecenia, które zaostrzały i tak

już napręzoną sytuację. Wojewo-

da i inni perswadowali min. Kier

nikowi, by nie wprowadzać w

życie tych poleceń. Następnie

świadek opowiada o rozmowie te

lefonicznej posła Marka 1: mint

Kiernikiem; poseł żądał wycofa-

nia wójska i dy

   

  
w

tykuł konstytucji, dolycący wol

ności zebrań określa ustawa au-

strajacka z roku 1867 i że na tej
ustawie opierałysię wydane za-

każy zebrań. Dr. Liberman zapy-

tuje świadka: czy nosił się z za-

miaremzawieszenia stanu wyjąt›

kowego. Świadek odpowiadał, że

miał polecone to uczynić, gdyby

uważał sytuację za bardzo poważ

ng
Dr. liberman; "Ta odpowiedź

jest bardzo wymowna,

Na tem zakończono przesłucha

nie b. wojewody Gałeckiego.

Po przerwie zeznaje gem. Czi.
hiel bez złożenia przysięgi. Gen.

Czikiel opowiada, że w związku
z zapowiedzią strajku, miasto zo-

stało podzielone na 3 rewiry, ce-

lem zabezpieczenia objektów woj

skowych i komunalnych. Wojsko

było wysłane jedynie dla asysty

W Krakowie często wojsko brało

udział w rozpędzaniu Uumów.

Zawsze ilekroć się ukazywało,

się rozchodził. Rozruchów

świadek się nie spodziewał. Gdy

dostał meldunek o rozbojeniu ba-

taljonu 16 pułku piech. wydał roz

kaz, by 2 szwadrony 8 pułku u-

łanów pos na pomoc piecho-

cie. ›Niezadługo otrzymał wiado

mość, że ułani wpadli w zasadz.

kę. Wtedy świadek opracowat

   

 

jlin rozbicia tłumu. Od tej chwi-

Ji skończyła się asysta. wojska-

mówi generał -a zaczęła się

wojna domowa. W akcji miały

wziąć udział oddziały artylerji,

#eroplanów i konnicy,
Plan swój mieł przedstawić do

zatwierdzenia min. Kiernikowi

Wiedy otrzymał rozkaz zaprze›

stania walki. -Dalej -świadek
stwierdza, że siły wojskowe pod.

czas pokoju podlegają władzy cy-

wilnej. Jedynie w czasie wojny,

gdy nad danym okręgiem wła-

dzę obejmuje wojskowy guberna

tor władza cywilna ustępuje wła-

dzy wojskowej. Generał

cza, że gdybynie otrzymał rozka-

zu zaprzestania walki, to zgniótł-

by tłum w rękach. Po południu

przybył do świadka pos. Bobro-

wski i oświadczył, że P. P. S. do-

trzyma swych zobowiązań zacią-
gniętych przed rządem w Warsza

wie i prosił, by patrole wojsko-
we nie pokazywałysię przed Do-

mem Robotniczym,

  

  

 

Bobrowski zaznae

wpłynie na to, aby broń

została zwrócona wojsku i we-

zwie robotników do pracy, O za-

wieszeniu broni nie było mowy.

Następnie na zapytanie przewod-

niczącego, jak wyobrażał sobie

świadek, utrzymanie bezpieczeń-

stwa w mieście, świadek odpo-

wiedział, że to należało do poli-
cji. Wojsko do tych spraw się

nie wtrąca.

Po złożeniu zeznania przez gen

ikiela przewodniczący prosi

strony o złożenie wniosk 0.

brona cofnęła prawie wo

wnioski zgłoszone poprzednio.

Natomiast postawiła wniosek o

przesłuchanie komisarza policji

w Katowicach Kłeczka i gen, Że-

ligowskiego. Obrona zrezygnowa

łu też z odczytania aktów sądu

wojskowego. Na tem rozprawę

przerwano.

#
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FRAGMENTY

PRAWDA

Odwieczną tragedją człowieka js,
ie, szukając wielkiej Prawdy, znaj-
duje tylko małe prawdy.

Prawdy, które dziś Żyją. Od.
bierają Koldy, Sprawują grośwe r-
dy. Odmierzają sprawiedliwość. Pod.
pieają wyroki: śmierci.
A nazajutrz uurzają się w bagnie

pogardy i przekleństw.
Lub jak riemie wriąkają w zapomnie»
wid i meoie.
Co Johl eme

rzucają na rynek powętnie preystro-
jone prawdy i spekulują niemi w bez.
wstydny sposób na dobrej wierze
człowieka. Na wiecznej jego tęskno»
cie do Prawdy idealnej.

Hintorja potrzy się poprostu od
tyck. chwilowych auwanturnie.
% człowiekwciąż płaci za te prze-

mijające widma najlepszą monetą:
bezcennemi skarbami ducha, krwią
serdeczną, świętym. entuzjazmem,

I tak bez końca..
Dusza rwie się służyć jakiemuś

wielkiemu Bogu -a tu akazana. seat
składać holdy małym. batwankow,
CóŁ więc dziwnego, żesię coraz

to zerwie z czyśeki ust:
Głupcy! Niema Powdy! -Niema

Boga! Nie niema! Nie patrzcie w
gawiazdy, bo tam wie wie napisane.
Lepiej używajcie życia. Korzystajcie
że świata, póki krew gorąca i póki
pachniecie młodością...

Albo, te się ktoś kurczowo uczepi
jakiejś malej prawdy, aby mie uto-
nad w zwątpieniu i beznadziejności,
lub wie ugrzęznąć w cuchnącym blo»
ie materjalizma,

Więc jakże?
Niema Prawdy?

Jest! Musi być? Musi nig kiedyś
objawić człowiekowi. -Gdyż inaczej,
cóż za sent miałaby ta bezustanna
defilnda pokoleń poprzez znój i udrę.
kę tycia?

Czy istnienie wasze nie byłoby ra:
czej tragiczną herą! Jakim szataś»
skim żartem z rodu ludzkiego, wjlę›
głym chyba w potwornej mózgownie
cy radysty, boć chyba nie Boga, po-
noś ojca miłosietnego?

Musi być Prawda.
A jeśli kto powie, że jej niema, po-

wieważ nikt jej dotąd nie znalaz, to

   

   

 

 

 

 

Z PRASY I

., Robotnik" podaje artykuł

wstępny p. t.:

sprawiedliwości, w którym na

czele pisze:

amy jeszcze w świeżej pa-

inięci debatę nad budżetem mi-

nieterstwa sprawiedliwości, kie

dy to tow. Marek w świetnem

przemówieniu rozprawił się z

rozpanoszoną tnas stronniczą,

partyjną sprawiedliwością. Pro-

ces krakowski o wypadki listo-

padowe posłużył tow. Markowi

za najwymowniejszą ilustrację

Jego wywodów, za jaskrawy

przykład, do czego prowadzi ten

dencyjność rozpraw. Przewod-

nieżący sądu z góry, od same-

go początku wyszedł z założe-

nia, że oskarżeni powinni i mu-

szą być skazani. Przewodniczą-

cy stał się oskarżycielem, roz-

prawom nadał charakter zacię-

tej walki z obroną, wywołał ca-

lydługi szereg burzliwych i na-

miętnych zajść",

Następnie zaś tak charakte-

ryzuje machinacje Sozańskiego,

Wustrując na tym fakcie i za-

 

 

rzuty, czynione resortowi spra- |

wiedliwości

„A więc prokurator, w swojej

partyjnej zaciekłości, mógł po-

wsunąć się aż do takiego niesły-

chanego zamachu na sprawle-
dliwość!

I pomyśleć obie, że gdyby

mu się noga nie powinęła, gdy-

by nie ujawniono jego tajemni-

czych, spiskowych szeptów, -

on by w dalszym ciągu oskar-

w dalszym ciągu pod mas-

ką -rzecznika -sprawiedliwości

krylby oblicze dyszące zemstą,

reakcyjnego partyjnika! A gdy-

by się znalazł sędzia przysięgły,

któryby poszedł za podszeptem

prokuratora Sozańskiego, -to

rozprawa byłaby przerwana -

i w spiskowej ciszy odbywało-

by się poszukiwanie sądu przys

sięgłych w myśl życzeń proku-

ratora...

Przemówienie tow. Marka nie

znalazło odgłosu w większości

sejmowej Minister Wyganow-

aki ocalał Między inemi dała

mu głosy swoje NPR, przyczem

- po głosowaniu - tłómaczyła

się między tem, że - nie

chce wtrącać się do sposobu

prowadzenia rozprawy. krakow

skiej." 1 oto okazało się rychiej,

niż można się było spodziewać,

do czego prowadzi takie oblu-

dne rozgrzestunie i wybielanie.

Rozgrzeszono p. Wyganow-

sklego za sąd doraźny nad En-

wlem. Rozgrzeszono go za po-

stępowanie prokuratora Sozań

skiego, dotyczące antikonstytu-

cyjnego oskarżenia posła tow.

Staczyka. Rozgrzeszono go za

 

partyjnictwo ręąkcyjne jego, re-

sortu. Prokurator Soratiski aro

zumiał to jako. wielkie zwycję-

 

 

 

O PRASIE

stwo chjeny w sądownictwie -

i tem większego nabrał .ani-

muszu do pokierowania sprawą

według wIdzimisię chjeny.

A cóż dalef' Czy skoczy się

na pociągnięciu p. Sozańskiego

do odpowiedzialności dyscypli-

narnej? Już zresztą  chjena

gwaltownie staje w obronie p.

Sozańskiego. Postępek p. So-

zańskiego jest szczególnie ośle-

piająco jaskrawym przykładem,

na jakie bezdroża weszło nasza

„sprawiedliwość". Ale ten fakt

powinien być pobudką do bez-

względnej walki'z chjenizacją

„Sprawiedliwości" u nas, z ro-

kładowymi wpływami rozhuka-

nego do nieprzytomności partyj

nictwa reakcyjnego w dziedzi-

nie sądownictwa"

I tu można powrócić szcze-

gółowo, dotkniętego w powyż-

szym cytacie: do stanowiska

NPR, gdy chódziło o ministra

Wyganowskiego.  Obłudnie u- |

mywszy ręce na terenie parla-

mentarnym -- w prasie „plato- |

nicznie" atakuje sposób prowa-

dzenia rozprawy w Krakowie.

Wystarczy przytoczyć tytu-

ly z enpeerowskiej poznańskiej

„Prawdy" (Nr. 137).

Na pierwszej stronie wpada-

ją w oczy takie rfagłówki: Skan

dale w procesie krakowskim.

Prokuratura kpl sobie z obroń-

ców, a sąd ich karze", - „Nie-

bywały nacisk prokuratora na

przysięgłych. Radzi im „chóro-

  

Teraz odzyskali głos!

z Polski

KONFERENCJA POSŁÓW PPS

2 PREM. GRABSKIM WSPRA-
WIE POLICJI KRAKOWSKIEJ

 

 

Warszawa, 10 lipcat (Pocztą.

-- Posłowie PPS odbyli konfe.

rencję z premjerem Grabskim w

sprawie policji krakowskiej. -

Tow. poseł dr. Marek domagał

się usunięcia komisarzy Maru.

niaka. Klisza i Płaszkowskiego.

Również tow. poseł dr. Marek żą-

dał surowego ukarania komisa-

rza Płaszkowskiego <za fałszywe

zeenania odnośnie do posła dr.

E. Bobrowskiego. Na podstawie

tych to zeznań poset dr. Bobrow-

ski został przez Sejm wydany,

potem jednak okazały się one zu.

pełnie falszywe, wobec czego pro

kuratura śledztwo przeciw posto-

wi dr. Bohrowskiemu umorzyła.

Również posłowie PPS poruszy

Ii sprawe załatwienia rekursu ra-

dy miasta Tarnowa, która bez.

prawnie została rozwiązaną.

„sterii

Pamiętajcie o Funduszu Im.

 

 

, aby uniemożliwić rozpra- › a

 Józefa Piłsudskiego-> :

mu, że Prawda jest, po-
mieważ wszyscy jej szukamy,

M. E. HACZYSSKA,

gwiedzi

dye-flake :
Czytelnikowi P.Zwróżcie się dreau of Labor"tertow, .to na„Washington Patent Office",
Czytelnikowi J. L. K, £ New Red-ord. - Korespondencję zamieścimy,Nadsylajcie więcej treściwych wia-domości z Waszego miasta.
Czytelnikowi L. K. z Yonkers. -Department of Labor znajduje sięw Washingtonie. _Podawanie ulicynie jest konieczne Adres amerykat-skiego Konsula w Warszawie jest na-stępujący: American Consulate: inWarsaw, Poland,Konsul amerykański «wtedy dopie.ro wyda wizę, gdy. immigrant zo-stanie wliczony do kwoty,
Czytelnik@Roi F. W. - Doplacicletylko różnicę pomiędzy prenumeratymiejską a zagraniczną.
Czytelnikowi J, Z. 2 Hartford. -Rację macie. Paryskiemu już dawnonależało się to, co dostał. Przyczynbyło wiele. Senator Wośnieki nie byłprzyczyną zdemaskowania Paryskie-go, nie tylko powodem.Pisząc, że Ameryka Echo podajekradzione wiadomości, _mieliśmy namyśli nasze radiogramy, a nie wia-domości czerpane z pism polskich.Co się tyczy Legjonisty, który przedśmiercią pragnął ujrzeć swego uko-chanego Wodza, to nie zrozamieliścienas i dlatego wszystko sobie błęd-nie tłumaczycie, Oczywiście, jest rze.czą przykrą, gdy zasłużonyobywateli wiernysyn ojczyznyzostanie skrzywzony, Ale niema na świecie takiegopaństwa, w któremby wszyscy «oby-

   

  

. watele czuli się dobrze. Jeżeli uważa.
: my, że jest źle, to trzeba dążyć do

lego na dobre

esteście przekonani, it spe-
'niliście obowiązek względem Ojczy.
zny, to, zdaniem naszem, niepowinniś
cie troszczyć się o uznanie innych.
Piłsudski dla Ojczyznypoświęcił co-
le swoje życie, obudził w Narodzie
duchia pycerskiego, wyzwolił Polskę z
niewoli, rozgromił wrogów pod War
szawą. Jednem słowem, spełnił: ngj»
śmielsze marzenia całych pokoleń, a
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jaką otrzymał za to wszystko, ne»
grode? Karly zszargały Jego Wielkie
Imię, Lecz nagrody Naczelnik nie -
szukał i nie szuka w sercach kóre
łów, m w sercach tych, którzy pod
Jego przewodem pracują dla Polski.
›Komendant pracował dla Polski w

ciszy, zapomnieniu i nie dbał o>te
znanie. Naśladujcie go,

Nafundusz

Marszałka

Piłsudskiego

Józef Golenia, zo Stirling, N. 3. $1.00
KTO NASTĘPNY!
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ALEKSANDER DUMAS ROMANS
u (OJCIEC) (Przekład z fracuskiego)

l

i (Ciąg: dalszy) gmą, ktaniał się przedstawionym, mrożąc ich swą

- Może to jaki rycerz z Ziemi Świętej? -

Podjął Beauchamp - może który z jego przodków

posiadał Kalwarję (Góra Chrystusa - Monte Chri-
sto) jak Montemartowie byli w posiadaniu Mar.
twego morza?...

, - Pozwólcie panowie - wmieszał się do
rozmowy Morrel - dać sobie małe objaśnienie.

Monte Christo jest małą wysepką, o jakiej często

słyszałem od miajtków mego ojca; jestto ziarnko

piasku, na fale Śródziemnego morza rzucone nic
nie znacząca drobina.

- Otóż tej drobiny właśnie panem i posiada-

czem jest Monte Christo; dyplom na to hrabiostwo
otrzymał w Toskanii,

- Czy bardzo bogaty?

- Tak się zdaje. przynajmniej.

-- Ależ bogactwo rzuca się w oczy, jest dla
każdego widoczne!

* - Właśnie, że nie, mój drogi Debrayu,
- Nie rozumiem cię.

; := Czytałeś Bajki z Tysiąca i Jednej Nocy?
. ~- £6£ za pytanie!

- Otóż bohaterowie opowiadań tych bogaci
są, czy też biedni? Ziarna żyta są tam rubipant,

lub odwrotnie. Zdaje ci się, że to biedni rybacy,

gdy w tem zapałają jakąś lampę - i już są pa-

nami pałaców i bogactw, za które kupić by moinu
Indje całe!

- CóŁ z tego?

- Otóż mój hrabia Monte Christo jest takim

rybakiem. I ma nawet imię odpowiednie; nazywa

się bowiem Sindbad żeglarz i posiada podziemia,
złota pełne.

- Więc i te podziemia widziałeś, Morcefie?

- Ja nie, ale widział je Franciszek,

-- Tylko panowie, proszę was bardzo o to, byś.
cie jednem słowem › nie wspomnieli przy nim o

tych jego podziemnych pałacach - powiedział to-

nem bardzo serjo Morcef - D'Epinay tam był, lecz
go wprowadzono z zawiązanemi oczami. W pod.

ziemiach tych Franciszek widział tysiące służby,

niemych niewolników, marmury, posągi, kryształy,
bezcenne dywany, rzeźby i malowidła. Dużo na-

koniec najpiękniejszych kobiet... Te ostatnie zresz

tą są nieco wątpliwe ponieważ d'Epinay je widział
wtedy dopiero, gdy zażył haszyszu.

Słuchacz spojrzeli na Morcefa wzrokiem, w

którym malowały się wyrazy: „albo ci się w głowie

pomieszało, albo też kpisz sobie z nas niegodnie",

~- O podziemnych pałacach tych - rzekł w

zamyśleniu Morrel - opowiadał mi już jeden z
majtków mego ojca, Penelon,

- No, szczęśliwie, zaprawdę, że pan Morrel

przybył mi z pomocą. Może teraz będziecie skłon-
niejsi mym słowom dać wiarę?

- Przebacz, drogi przyjacielu - powiedział

Beauchamp - lecz opowiadanie twe było tak nie»
prawdopodobne...

„== _Nieprawdopodobne? A jednak mój hrabia
_ Monte Christo istnieje niewątpiwie. «

- Czemuźby nie!... Na tym pięknym świecie
każdy żyć może.

- Bezwątpienia, że każden żyć może, tylko, że

nie każdy ma czarnych niewolników, książęce pa-
łace, konie po kilkadziesiąt tysięcy franków i ko-
chankę Greczynkę!

- A Greczynkę tę widziałeś?
- Widziałem, lecz zdaleka.

-- Lecz ten nadzwyczajny, tajemniczy hrabia,
pora wszystkiemi swemi niezwykłościami, żyje, sy.

pia i jada, jak zwyczajny człowiek?

- Jada, co prawdu, bardzo mało... Hrabina G.
która jak wiecie znała Bajona mówiła o nim, że

musi być upiorem, że jest podobny do lorda Ruth-
wena. z ;

- Doskonale - rzekł Beauchamp - dla dzien-
mikarza byłby to dalszy ciąg słynnego węża mor-

skiego z Constitutionela. Upiór... to przewyborna
dla dziennikarza rzecz,

- Okó płowe, którego źrenica rozszerza się i
zwęża dowolnie - zaczął przypominać Debray -

kat policzkowy roztwarty, wyniosłe czoło, cera si-

no blada, broda czarna, zęby białe i ostre...

- Wybornie, Lucjanie -- zawołał Morcef -
doskonałą dałeś charakterystykę, Istotnie, hrabia

Monte Christo do sylwety przez ciebie nakreślonej

jest bardzo podobny. Człowiek ten niejednokrot-
nie wywoływał we mnie drżenie.

- Czy on cię nie oprowadzał czasem po zwa-
Isikach Kolizeum, aby ci trochę krwi wyssać, mój

Morcefie? - zapytał Beauchamp.

- Albo może kazał ci, gdy cię wyswobodził

z rąk bandylóww, podpisać cyrograf na duszę?

- Żartujcie, żartujcie sobie, ile wam sig po-

doba-rzekł Morcef, nie obrażając się bynajmniej.

- No, drogi Albercie - zawołał Debray - do-
syć tego! Słuchaj, jedenasta bije na zegarze,

- Musiały cię tej nocy jakieś mary napasto-
wać! Idziemy do stołu!

Jeszcze nie przebrzmiały echa bijącego dzwon

ka w zegarze, gdy się drzwi otworzyły i Zerman
oznajmił: z

- Pan hrabla Monte Christo!

Wszyscy zebrani bezwiednie się poruszyli i w

stronę otwartych drzwi zwrócili glowy, doy tego
stopnia wielkie wrażenie wywarło na nich" opo-
wiadanie Morcefa. Hrabia stanął na progu, ubra-

ny z niezmierną prostotą. Najbardziej wybredny e-
Tegant wszelako nie miałby nie toalecie tej do za-

rzucenia. Gdy po wejściu rozejrzał sig po salo-

nie, postąpił na jego środek i przywitał się z Mor-
cefem, podając mu rękę.

- Punktualność - zaczął mówić przybyły =-

jest grzecznością królów. Podróżni jednak zasłu.

na pewne pobłażanie. To też mam nadzieję,
arog! wice-hrabio, ze wybaczy6 mi zechcesz tych

Alika sckund mego opóźnienia. Nie podobna prze-
być pięciuset mi] drogi, by nie natrafić na jakąś

przeszkodę. Słąd me małe opóźnienie,

- Panie hrabio - odpowiedział Morcef -
właśnie zapowiadałem twoje przybycie kilku mo-

im przyjaciołom, którzy dziś byli łaskawi na mnie

i mam honor przedstawić ich panu, Oto brabia

Chateau Renaud, który między przodkami swymi

„liczy dwunastu parów i którego pradziądowie zaj-

„ mowali najwyższe w kraju stanowisko, Pan Lucjan

i
1
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Debray, sekretarz przyboczny ministra spraw we.

wnętrznych. Pan Beauchamp, grożny dziennikarz,

postrach rządu dzisiejszego, Nakoniec pan Makay-
miljan Morrel, kapitan spahisów.

Na to ostatnie nazwisko, hrabia który do tej

i}}, bardzo zimno, z. prawdziwie angielską (le-
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nieprzystępną postawą, odruchowo uczynił krok

naprzód i lekki rumieniec przemknął się jak biy-
skawica po jego twarzy.

- Pan nosisz mundur świeżych zwycięzców
Francji - rzekł - piękny to mundur!

-; Czy pan nigdy nie widziałeś naszych afry-
kańskich pułków? - zapytał Morcef.

- Nigdy - odpowiedział brabia, który odzy-
skał już zupełną władzę nad sobą.

- Pod tym mundurem, hrablo, bije najwalecz-

niejsze i najszlachetniejsze może serce z całej armji

-O! panie wice-hrabio... zaprotestował Morrel.

- Pozwól mi skończyć, kapitanie, Właśnie
przed chwilą -- ciągnął dalej Moreef - dowiedzie.

liśmy się o jednym jego, czynie, tak bohaterskim,

że, aczkolwiek widzę kapitana Morrelą dziś poraz

pierwszy w życiu, gorąco go proszę, ażeby zechciał
być moim przyjacielem.

- A... widzę, panie Morrel, że nietylko jesteś

bohaterem i szlachetnym, ale i skromnym jeszcze!
- rzekł hrabia.

Ten pełen entuzjazmu wykrzyknik zastanowił

wszystkich, a zwłaszcza Morrela, klap! spojrzał na
hrabiego że zdziwieniem,

Lecz w głosie hrabiego było jednocześnie tyle

słodyczy i ciepła, iż - aczkolwiek dziwnym się
wydawał - nie mógł obrażać.

- Należy przyznać - rzekł Chateau Renaud

do Beauchampa - że ten hrabia Monte Christo

zdaje się być istonie tciekawym i niezwykłym czło-

wiekiem. A ty, jakiego jesteś o nim zdania, Morrel?

- Na honor, ma oko tak szczere i głos tak po-

ciągający, że mimo dziwacznej uwagi, jaką o mnie

zrobił, bardzo dobre uczynił na mnie wrażenie.

- Panowie - zaprosił Morcef - Żerman mi

doniósł, że podano do stołu. Drogi hrabio, pozwól,
bym cię poprowadził.

Wszyscy przeszli do sali jadalnej i w mileze-
niu zajęli miejsca.

- Panowie - rzekt hrabia, siadając - pozwól
cie mi, bym parę słów wam powiedział na swe

usprawiedliwienie. Możliwe, iż popełnię tutaj pa-

rę jakich niewłaściwości, lecz zechciejcie ml to wy.

baczyć, albowiem porazy pierwszy Jestem w Pa-

ryżu i nie znam najzupełniej jego obyczai.
- Patrzajcie, jak on to powiedział! CóŻ inne-

go rzechy mógł jakiś indyjski książę? To jakiś
ogromny magnat być musi! - zauważył Debray.

- Magnal-cudzoziemiec - uzupełnił Chateau
Renaud.

-Magnat wszystkich krajów-dorzucił Beau-

amp.

Hrabia i tutaj okazał dużą w jedzeniu wstrze›
miężliwość,

- Drogi hrabio - rzekł, widząc to, Morcef -
jestem pełen obaw, by kuchnia przy ulicy Helder,

w Paryżu, mie smakowała ci tak właśnie, jak mnie
i Franciszkowi - kuchnia pana Pastriniego, w

Rzymie. Powinienem był zapytać uprzednioja.
kie hrabia najchętniej jada potrawy i postarać się

je przygotować według pańskiego smaku?

- Gdybyś pan mnie znał lepiej-odpowiedział

hrabia z uśmiechem - nie zadawałbyś sobie tyle
trudów, upakarzających prawie dla tkaiego jak ja

podróżnika, którego pokarmem były kolejno: „ma.

caroni" w Neapolu, „polenta" w Medjolanie, „alla

podrida" w Walencji, „piłau" w Konstantynopo-

lu, „karrich" w Indjach, jaskółcze gniazda w Chi-

nach, Jem wszystko, wszędzie, tym się od innych

odróżniając jedynie, że jetn bardzo malo. Za to

jeść mogę w każdej chwili, bez względu na porę,

tak dobrze w dzień, jak w nocy. Również jestem
zdolny zasnąć w każdej chwili, Mam na to spo.

sób niezawodny. ©

- 0! przydałby się on i nam, w Afryce, gdzie

rzadko jest co jest, a jeszcze rzadziej pić. Dobrze»

by było przespać takie chwile.

- Niestety, sposób ten - dobry dla mnie, za.

bójczym okazaćby się mógł dla wojska. Środek mój

boweim sprówadza czasami sen bardzo długotrwały

- I cóż to jest za środek? Czy nie możnaby
wiedzieć? - zapytał Debray,

-- 0, dlaczegóżby nie?. .. rzekł hrabia - ja z

lego nic robię żadnej tajemnicy, Jest to miesza-
nina opjum w najlepszym gatunku, po który to

narkotyk jeździłem specjalnie do Kantonu i ory-

ginalnego haszyszu, jaki jest zbierany pomiędzy

Eufratem, a Tygrem. Z mieszaniny tej robi się ro-

dzaj ciasteczek małych, czy pigułek, które się gry-
zie i połyka, w razie potrzeby. -Wdziesięć mńnut

po przyjęciu tego środka następuje sen. Zapytać
się zechciejcie pana barona Franciszka d'Epinay,

\akg wartosé przedstawia mój sposób? Zdaje się,
że on moich pigujek próbował,

- Tak jest - odpowiedział Morcef - mówił
mi o tem i zachował bardzo przyjemne wspomnie.
nia tej chwili,

- Pigulki te - wtrącił się do rozmowy Beau-

champ, który jako dziennikarz, był bardzo niedo-
wierzający-nosisz pan mewątpliWie zawsze przy
sobie? ©

- Tak jest. Oto są - odpowiedział hrabia i

dobył z kieszeni przepyszną puszkę, wyrobioną z
jednej sztuki szmaragdu, a zamkniętą złotym ko.

reczkiem, wewnątrz której znajdowały się pigułki

ciemno zfelonej barwy, wielkości grochu. Miały o-
ne zapach ostry i przejmujący, lecz dosyć przy.

jemny. Puszeczka obiegła stół dookoła, zebrani

podawali ją sobie z rąk do rąk, więcej dla przypa-

trzenia się zachwycającemu szmaragdowi, aniżeli

dla zobaczenia i powąchania pigułek,

- 1,to kucharz pański przyrządza ten, przy.
smak? -- zapytał Beauchamp. % »

- Nie, panie, Jestem chemikiem i to wcale nie

złym, sam przeto robię sobie te pigułki.

- Jakiż to piękny semragd, największy ze

wszystkich, jakie kiedykolwiek w życiu widziałem
- rzekł Chateau Renaud.

- Miałem trzy takie - odpowiedział Monte

Christo - jeden dałem suttanowi, który kazał go

osadzić w pałaszu; drugi Ojcu Świętemu, który roz
kazał umieścić go w tjarze obok szmaragdu podob.

nego, mniej jednak pięknego, jaki dostał od cesa-

rza Napoleona jego poprzednik, Plus VII; wreszcie

trzeci zostawiłem sobie i kazałem go wydrążyć,

odjęło mu to połowę wartości, uczyniło go jednak
dogodniejszym do użytku.

Wszyscyz podziwem spoglądali na Monte Chri-

niach z taką prostotą, że tylko obłąkany, lub po-

sta. Opowiadał o tych ol iej wartości karsie-

mieprzeliczonych bógnctw mógł z podob-
„04 SWóbodą mówić o tem,
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3 a Céb ct dey dai panu w zamidn,ima tak

olbrzymie} klejnoty? i

:~ Sultan darowal jednej kobiecie, zaś
Ojciec. Swicty życie jednemu człowiekowi,

sposobem dwa razy w życiu byłcm tak potężny,

jak gdyby mi Bóg dozwolił się urodzić na stopniach
swego tronu. R

' - Tym ocalonym od śmierci był Peppino, nie
prawdai? - zapytał Morcef.

-Byé może-rzekt Monte, Christo z usniléchem.

- Nie dasz wiary, panie hrabio, jak wielkiej

doznaję przyjemności, gdy cię słyszę podobnie mó-
wiącego - rzekł Morcef. - Już dziś rankiem przed

stawile mpana przyjaciołom moim jako czarodzie.

ja jakiegoś z „Tysiąca | Jednej Nocy", za potężnego

cudotwórcę Paryżanie wszelako mają dziwny u-

myst, Wszelkie nadzwyczajności, o ile w ich Pa-

ryżu się zdarzą - uważają za najnormalniejsze;

Jeteli jednak zdarzą sig gdzi¢indaic} - kategorycz-

nie twierdzą: niepodobieństwofantazja, bajki! I

tak: Debray codzień czyta, a Beauchamp drukuje

codzien, że na bulwarach obrubowano tych, a tych,

którzy zbył późno wyszli z nocnych lokali, lub na-

wet z Jockey Clubu. że na przedmieściach Saint
Denis zamordowano tyle a tyle osób, że schwytano

tylu a tylu złodziei na gorącym uczyńku... To wszy

stko jest dla nich normalne i najzupełniej realne.
Niech jednak ktoś odważy się powiedzieć im, o ist.

nieniu bandytów w Murennes, lub w Kampanji

rzymskiej - odrazu zakrzykną: nieprawda. Po-

wiedz-że im sam, panie hrabio, bardzo proszę, że

ja byłem przez bandytów naprawdę i bez żadnych
wątpliwości uwięziony ( że gdyby nie szlachetna

(interwencja twoja, to kto wie, czybym nie znajdo-
wał się w obecnej chwili w świecie cieniów, któ-

rych zresztą, bardzo możliwe, że niema zupełnie!?

- Ależ przyrzekłeś mi pan, że już nigdy nie

lędzie między nami umowy o drobnostce tej...

- Uczucia wdzięczności nie pozwalają mi na

spełnienie przyrzeczenia mego. Wierzę mocno, że

uratowałeś mi życie, bo we wspólnej kasie, miej

i Franciszka, nie było żądanych czterech tysięcy

piastrow. To wiem, Nie wiem natomiast, jakim

cudem zdołałeś, panie hrabio, nakazać dla sicbie

tak wielkie poszanowanie owym baudytóm rzym»

skim, którzy niczego, ant nikogo nie szanują?

- Nic nad to prostszego - odpowiedział hra-

bia - znam owego, sławnego Wampę coś od lat
dziesięciu, był on wtedy prostym pasterzem, pew

nego razu dałem mu sztukę złota za pokazanic mi

drogi, zaś on w zamian dał mi sztylet,, Czy jed-

nak zapomniła następnie o tej wymianie! podarun«
kóww, czy może mnie nie poznał? -- dość iż pew.

nego razu poważył się mnie zatrzymać. Wynik tej

nieostrożności był tyki, że nie on mnie leęz ja je-

go ostatecznie pochwyciłem wraz z dwunastoma je-

go podwładnymi. Już oddać go miałem w ręce

sprawiedliwości rzymskiej, która prędko wyroku.

je, lecz ostatecznie tego nie zrobiłemi puściłem go

wolno. "
- Pod warunkiem, że nie będzie więcej-grze-

szyt - podpowiedział dziennikarz, śmiejąc się gło-

śno - z przyjemnością widzę, że dotrzymał obiel-

nicy!

cy- Nie, panie - odpowiedział chłodno Monte
Christo - takich przyrzeczeń nie wymagałem od
niego bynajmniej, zażądałem tego jedynie. by zee

chciał oszczędzać mnie i przyjaciół moich, bulu
tp, co wam powiem teraz, panowie, dziwnem się
wyda, Jecz ja bynamniej nie roztaczam swych skrzy
det opiekuńczych nad słopecuńslweq, choćby. z.
tej przyczyny, że f ona się mną nie opiekuje, wię-
cej nawet - tylkomi szkodzi. as
- Wybornie! - zawołał Chateau Renaud

oto prwszy człowiek, który jawnie się przyzna:
je do egoizmu! Brawo! panie hrabio! ne ".

- Jest w tem szczerość, a ta jest godna zawsze
szacunku - rzekł, Mbrrel - jestem pewien jednak,
że pan hrabia nie źałuje nigdy, gdy odstępuje od
swych zasad przed chwilą wygłoszonych,
- Alboż ja, panie, odstępuję kiedy od swych

zasad? - zapytał Monte Christo, który nie enógł
się powstrzymać od spoglądania na Maksymilja-
na i to z taką siłą i uwagą, że to aż żenowało mło-
dzieńca.

- Myślę, że tak właśnie było,
na ratunek pana de Morcefa. Odda

 

   

gdyś pospieszył

leś wtedy przy-

sługę bliźniemu swemu przecież, a więc i spole. |-

czeństwu.

- Którego jest on właśnie najpiękniejszą o-

zdobą -- dorzucił z wielką powagą Beauchamp,
wychylając kielich szampańskiego winą.

- Panie hrabio - zawołał Morcef - mimo

twych wywodów pozwolę sobie twierdzić, że egoi-

stą bynajmniej nie jesteś, raczej filantropem, Mic-
nisz się być, hrabio, synem Wschodu Levantu,

Malty - Indjaninem, Chińczykiem... Nosisz naz-

wisko hrabiego Monte Christo, to znów każesz się

nazywać Sindbadem żeglarzem. Jesteś kosmopo-

lity, bogaczem bez ziemi, a jednak, gdy tylko sta-

ngłeś w Paryżu, odrazu stałeś się paryżaninem, pod
jednym przynajmniej względem. Chwalisz, się wa-

dami, których nie masz, a ukrywasz noty, które
cię zdobią.

- Drogi „vice-hrabio -- odpowiedział Monte

Christo-we wszystkiem co powiedziałem i zrobi-

Tem nie widzę nic, coby mi mogło zjednać u ciebie

I u tych panów uznanie, jakiem mnie zaszczyci

pragniecie, S

Pan nie byłeś dla mnie obcym, ponieważ pana

znałem, ustąpiłem mu mego powozu, zapraszałem
na śniadania. .. razem z nim wreszcie się bawiłem

w czasie karnawału, Przytem jest panu przecież

wiadome, tx otalając go działałem w tej egoistycz-

nej myśli, że wprowadzisz mnie pan do salonów

paryskich. Być może, iż wtedy uważać to mogłeś

jako słowa bez znaczenia, dziś wszelako przekonać |-mieszki

się możesz, że ja istotnie przybyłem ażeby zreali-

zować swoją filantropję.by mi zapłacono za mo-
je „dobre uczynki." .

- Możesz hrablo być pewien, że dortyzmam
mych obietnie. i że będziesz przez wszystkich moich

przyjaciół dobrze przyjęty, Co prawda, to pan te-

go wszystkiego, mówiąc szczerze i serjo, z pewno»

ścią nie potrzebujesz. Przy pańskim nazwisku, ma-
Jątku, dowcipie (tutaj Monte Christo skłonił się z

uśmieszkiem nieco ironicznym) - będziesz ware»

dzie, bez mojej rekomendacji, napewno z radością

przyjmowany. W jednej tylko rzeczy, myślę, mo-

gę być, przypuszczam, panu użyteczny: jeśli zna-
Jomość życia paryskiego, doświadczenie, przydać!

się mogą na:coś.panu - to- Jestem na jego usługi.

Potrzebny będzie panu przedewszystkiem aparta-

ment, postaram się go wynaleźć. Nie śmiem pro-

ponować swego mieszkania, gdyż jest zbyt ciasne

i skromne, a zresztą, szczerze przyznam - jestem

do tego stopnia egoistą, że w mem mieszkańiu -

prócz mnie, cień nie pomieściłby się nawet. ,, chy»
ba cień kobiety. _* -

- Ol.. to zakrawa na zapowiedź małżeństwa

jakby. Privi], mówiłeś mii pan w Rzymie, że
małżeństwo twoje jest już ułożone. Czy mam już
panu złożyć me powinszowania? W

| młodzieńcu wrażenie, to

+> Ta 'gzetz 'Jest doptero projektowana;'
hrablo. (

- Kto mówi o projekcie -- przerwał Debray-
ten przypuszcza: że się coś zmienić może jeszcze.

- Nie, bynajmniej --- odpowiedział Moreef -
mój ojciec bardzo jest za tem i spodziewam się, że
niczadługo już będę mógł przedstawić panów mej
żonie, a już w każdym razie narzeczonej. Mówię
o pannie Eugenji Danglars. .

-- Panna Eugenja Danglars!... zawołał Monte
Christo - przepraszam, czy nie jest of@ córką
barona Danglarsa, bankiera? j +
- Tak jest - odpowiedział Debray -ilecz jest

to baron bardzo świeżej daty, ton
- 0, cóż to znaczy! - bronić zaczął przyszłe.

go swego teścia Morcef - ważne jest to, iż otrzy-
mał tytuł ton za zasługi, jakie oddał krajowi.
- Zaś zasłógi te były ogromne - wtrącił

Beauchamp - wyobraźcie sobie, że dla króla Kas.
rola X wystarał się o pożyczkę aż sześćir miljo-
nów franków! No, oczywiście, za czyn tak bardzo
patrjotyczno-bobaterski zrobiono go odrazu. baro-
nem i dano gwiazdę Legji honorowe + *

. ;-- No, no -- zawołał Morcef - zachowaj to
dla Korsarza, lub"dla Charivari... W mojej obecno-
ści wszelako zechciej być względniejszymdia me
go tkścia, co prawda - to przyszłęgo dopiero.

Zaś zwracającsię"do hrabiego Monte Christo,
dodał następnie: © =*
- Wymówiłeś, hrabiej: jego nazwisko w "ten

sposób, jakby znanym był on papu.
- Nie znam go -- odpowiedział niedbale Mon.

te, Christo - lecz go w. tych dniach poznać będę
musiał, zapewne, a to z tej racji, że mam u niego
otwarty kredyt przez domy: Richard i Blount w

I a Wiedniu, nako.
> )

Londynie, Arnsteln i' Eskeles, w
nlec Thomson i French w Rzymie, : q

' Gdy Monte Christo wymówił te ostatnie słowa,
rzucił nieznacznie okiem na Maksymiljana Mor-
ela. z . 2, 14

Jeżeli hrabia spodziewał się, że zrobią one naj
nie zawiódł, Maksymi-

lan zadréat, Jakby iskrq dlektryerng wstrzqéni¢ty.
- Thomson i Frefich! = zawołał - więc pam

znasz tę firmę?
-- To są moi bankierzy=w stolicy chrześcijań«

sklego świata - spokojnie odpowiedział hrabia.-
Może pan Jur-gnie załatwić. u nich jakiś interes
przezemnie?
- O! panie braklo! Pan był byś-może w sta,

nie dopomódz mi w pewnych poszukiwaniach; do.

fads

 

  

a

  

tąd bezowocnych. ›Dom ten wyéwiadezy? nam
gdyś wielką przysługę, przyczem niewiadomo z ja»
kich przyczyn nigdy się do niej przyznać nie Chciał
, >- Jestem cały na pańskie rozkazy - rzekł
Monte Christo z ukłonem.
- Wszystko to dobrze - zagaił świeżą rozmo-

wę Morcel; (gdy spostrzegł, że hrabia i Morrel za.
milkli - 'oddalilikmy «sig -jednak trochę od po.
przedniego; a niewyczerpanego jeszcze tematu; mó
wiliśmy mianowicie o konieczności wynalezienia -
hrabiemu mieszkania. No, panowie, zastanówmy
się wszyscy, gdzieby można było najprzyzwościej
ulokować go? ' ' -
- Na przedmięściu Saint Germain -«rzekt

Chateau Renaud - wiem nawet o jednym tam się
znajdującym czarownym pałacyku, będącym do
wynajęcia. -_.

-_ Ale cóż znowu, mój Chateau Renaud -
rzekł Debray -- czyż w Paryżu niema innych wesel
szych dzielnie, jak to twoje ponure Saint Germain?
Niech go hrabia nie słucha i zamieszka w okcli.

,| cach Palais Royal, to jest, prawdziwe serce Paryża,
- A, najlepiej w pobliżu opery - powiedział

Beauchamp. - Gdy hrabia każe sobie na balkon
| wynieść poduszkę ze srebrzystej materji i spocz.

nie na nich, pałąc fajkę i połykając swoje pigułki,
mieć będzie wtedy przed oczami cały Paryż:
- A tobie nie przychodzi co na myśl, ›Morre. |

lu? - zapytał Morcef.
- Owszem, -- odpowiedział młodzieniec z u-

śiechem, - mam pewną myśl, lylko waham się,
czy ją wypowiedzieć, Otóż hrabio, có byś powie.
dzaśł, gdybym ci zaproponował skromny aparta-
mencik. w cichym pałacyku, przy ulicy Meslay,
w którym zamieszkuje moja siostra?

--.Pan masz siostrę? „.zapytał hrabla.
;- Mam, panie. [ to bardzo dobrą siostrę,
- Zamężną! « a
- Od dziewięciu lat. Jest szczęśliwą, jak tyl.

ko człowiek szczęśliwym być może. Wyszła za
mąż za człowieka, którego kochała od dziectństwa,
a który pozostawał domowi naszemu wierny nawet
w najgorszych chwilach, za Emanuela Herbaud.

Przez usta Monte Christa przewinął się cichy,
pełen tkliwości uśmiech.

 
  

- Zamieszkuję u nich zawsze w czasie urlo. |: :
pu - mówił dalej Maksymiljan - i bylibyśmy
wszyscy troje bardzo szczęśliwi, gdyby hrabia ze-
chciał przyjąć naszą propozycję.
- Ależ Morrelu! zastanów się, co proponujesz!

Widzę, iż chciałbyś bajkowego Sindbada żeglarza,
pana wód i skarbów,zamknąć w'kole rodzinnym !,
Z człowieka, który z końca przyjechał świata, a-
żeby poznać i zobaczyć Paryż, zrobić.. patriarchę!
- zawolał Morcef, komicznie załamiijąc ręce.

-'O bynajmniej- zaoponował Morrel - mo-
Ja siostra-ma dwadzieścia pięć lat, a szwagier trzy.
dzieści, są więc pełni:życia, radości i wesela, Wre-
szcie hrabia miałby pełną swobodę, zajmując zu.
pełnie odqnlelnq część , pałacyku. - z

' -- Dziękuję panu, bardzo dziękuję - rzekt
Monte Chsisto - szczęście moje będzie ponad za-
sługi wielkie, jeżeli bym został przedstawiony przez
ciebie, drogi panie Morrelu, twej siostrze i szwagro
w&: Przyjąć twej ofiary. nie mogę jednak, jak i
propozycji. wszystkich: panów, ponieważ mim już

anie najzupełniej gotowe na me "przyjęcie.
- Jakto?... może masz pań zamiar› w hotelu

na stałe się ulokować?, ., Byłoby to dla pana bar-
dzo przykre, uprzedzam, ›
- Czyż to znów było mi tak źle u pana Pa-

striniego, w. Rzymie? zapytał Monte Christo,
zwracając się do Morcef. .
- Napewno nie,, Ale w Rzymie straciłeś. pan

na samo umeblowanie conajmniej pięćdziesiąt ty-
sięcy piastrów. Czyżbyś chelał w każdynr mieście,
do którego przybywasz, tracić tak olbrzymie sumy
bezpowrotnie?
„-To by mnie nie wstrzymało, lecz w Paryżu

uznałem za, właściwe posiadanie własnego pałacu.
Wysłałem więc naprzód służącego, który już mi
siał kupić jakąś posiadłość i odpowiednio jącnu./
meblować, -. <, ‘ WNE
- Tak więc pan mów, że masz służącego, któ-
zna Paryż - zawołał Beauchamp,
- Tak samo jak i ja, poraz pierwszy jest w

Paryżu; we Francji nawet. Jest to murzyn, a przy»
tem niemowa, » ,
- To zapewne Al? - zapytał Morcef, wśród

ogólnego zdziwienia, " " )
Tak, Ali. ten

  

ry

 
im sam, którego zdajesię wi.

wiee-hrabfo "w Rymie. f

(Ciąg dalszy nastąpi.)  

jechała na krótki czas
„.w „Yorku --

   

  

 

Aktorka francuska Lavele przy
do New

 

/
K. Laugharne był pierwszym cie
dzoniemcem, który przyjechał do
St. Zjedn. mocy nowego pra-

wa, imigracyjnego

Charlotte Krabl w ten sposób

 

dręczona była przez swoich ro-
dzicow w Chicago. Poliej wdro»

żyła. śledztwo

. Robert -Franka,
przez Leopolda i
ny będzie, gdy sędzia:

__sulle

 

Nauczyciel: -- Powiedz
co to jest ananas?

IJczeń: - To jest... t

  
  

›*zakłordowaniy ,
Locha pomózezo»

dn wyrok

ml, /

eściowa,
bo jak do nas przychodzi bab-
cia, to" Ojciec zaraz mówi: obo,
Już przyszedł ten anań

 

ns,
»
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chody Sierpniowe

 
KALENDARZ OBCHODÓW

SIERPNIOWYCH

Stamford Conn, i Portchester,
Y, - 8g!) sierpnia -

przemawm redaktor Nowego
" Świata, A. Z. Korona.

Philadelphia, Pa.,-6-goslerpma
- przemawia redaktor Nowe-
go Świata, A. Z. Korona..

„New York City, - 6-go sierpnia
- przemawiają redaktor No-
wego Świata, B. D. Kulakow-
ski i redaktor Dziennika Lu-
dowego, Michał Sokołowski.

Bridgeport, Conn. -- 8:go sier-
pnia - przemawia ob. Ry-
sie

Brmkl) Greenpoint, N. Y. -

9-go sierpnia - przemawiają

redaktor Nowego Świata, B.

D. Kułakowski i ob. Rysiecki.

Brooklyn-Williamsburg, - 9-g0

sierpnia - przemawia redak»

tor Nowego Świata, P. Yolles.

Yonkers, N. Y. - 9-0 sierpnia

- przemawia red. Nowego

Świata, S. T. Haczyński.

Jersey City, N. J., - 9-go sier»

pnia - przemawiają mówcy

miejscowi.

Bayonne, N. J., - 10-go sier-

pnia - przemawia redaktor

Nowego Świata, P. Yolles.

Passaic, N. J. - 10-go sier-

pnia - przemawia redaktor

Nowego Świata, S. T. Haczyń-

ski i ob. H. Liwacz.

Lawrence, Mass. - 10-go sier-

pnia - przemawia redaktor

Nowego Świata, W. B. Bla-

żewicz.

New Britain, Conn. 15-go

sierpnia - przemawiają re-

daktor Nowego Świata, S. T.

Haczyński, i ob. Rysiecki.

New Bedford i Fall River, Mass.,

- 17-go sierpnia - przema-

wia redaktor Nowego Świata,

S, T, Haczyński.

Newark, N. J., - 17-go sierpnia

- przemawiają mówcy miej›

scowi.

Philadelhpia, Pa. - 24-g0 sier-

pnia - przemawia prof. T

"Siemiradzki 1 inni.

Linden, N. J. - 31-go sierpnia

rzemawia redaktor Nowe-

go Świata, S. T. Haczyński.

Jeżeli inne osiedla polskie ży-

czę sobie mieć którego z po-

wyższych mówców, to niechaj

nie urządzają obchodów w dnie

już wymienione.

„ DYPLOMY PAMIĄTKOWE

Nowojorski Komitet im. Józefa
Piłsudskiego ujął w swe ręge głó-

wne kierownictwo _obchodami

sierpniowemi. W miarę możno-

ści dostarcza mówców, daje po-

szczególnym organizacjom, urzą-

dzającym obchody, rady i wska-

zówki. słowem, czuwa

nad tem, by święto dziesięciole-

ela CZYNU ZBROJNEGO wypa-

dło w New Yorku i okolicy jak

najuroczyściej.

Dla upamiętnienia tej wielkiej

dla Narodu Polskiego rocznicy,

Komitet im. Józefa Piłsudskiego

~wydał pamiątkowe dyplomy. Ko-

mitety obchodów winny stanow

czo zaopatrzyć się wte dyplomy
by mieć je na obchodzie, i wtym

celu jak naj
mić Komitet im. Jozefa Plhuds-
kdego, c. o. NOWY ŚWIAT

24 UNION SQUARE, N. Y.
żądanej liczbie dyplomów.

Komitet posiada również bro-

szury Józefa Piłsudskiego i o J6-

zefie Piłsudskim, oraz guziczki

jubileuszowe z podobizną .Ko-

mendanta.
Szczegółowy spis książek zo-

stanie podany osobno.

DO POLAKÓW W BROOK-

LYNIE
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OBYWATELE! *

Zbliż «ię dziesięcioletnia rocz-
nica Czynu, który Polskę z pod
jarzma pmmlnc; niewoli wyzwo-

1it, Spełnijmy nasz obowiązek!

Niech dusze bohaterów poległych

widzą, że rozumiemyi cenich ich

 r

  

rę
Uroczystośćdnia 6 sierpnia za«

powiedziana jest na dzień 9-go

sierpnia w sobotę. Niewątpliwie
zgran-Anu ona rzesze prawych
synów i cór Polski do Dorn Na-
rodowe 17 Driges Av
MEMS„”~vaqu się w

środy. Delegaci Towarzystwpro-
szeni są o przybycie.
Następujące Towarzystwa bio-

rą udział:
Tow, Bartosza Głowackiego;

"Tow. $, Czarneckiego; Tow.
M. Ronopni }
dzieły Polskiej Oddz. I; Tow.
Zmrlwynbmun'e. Kom. J. Pil.

   

 

 

kiej; Związek Mło- 4:

 

sudskiego; Dyrektorjat DomuNa
rodowego.
Wszyscy delegaci winni sig sta-

wić w środę dnia 30go lipca.
Program obchodu będzie poda- |

| ny w przyszłym tygodniu. w

|

  

, Za Kom. Tow Złączorych,
J. Kowalski, sekr

92 Nassau Ave

Do Polskich Towarzystw
w Greenpoint

OBYWATELE:
Rok rocznie, dalelnica nasza,

urządzała OBCHÓD SIERPXIO-
WY, chcąc uczeić pamlvł Tych
Pierwszych Bohaterów, którzy d.
6-go sierpnia 1914 roku pomalu
za broń i stanęli do walki o nie-
podległość Polski, pod dowództ. |
wem ukochanego Naczelnika J6-
zefa: Piłsudskiego,
W roku bieżącym przypada

10-ta rocznica Czynu Bierpniowe.
go. Jesteśmy przekonani, że dziel
nica nasza, godnie uczci tę &ocz-
mice! Wzywamy zatem tą drogą
wszystkich reprezentantów Pol-
skich Towarzystw, aby wzięli u-
dział w prac

Komitet Obchodów arodo-
wych Złączonych Polskich Tow.
wspólnie z istniejącym w naszej
go zapoczątkował już prace pr.
gotowawcze i wzywa do współ.
pracy wszystkie polskie Towarzy
stwa,

Posiedzenie odbędzie się we śro
He dnia 30go b. m. o godz. 8-ej
wieczorem w Domu Narodowym
Za Kom, Obchodów

wych,
K. Trypuć, prezes:
A. Salik, sekretarz.

P. S. - Ze względu na (o, że
wielu z p. delegatów zmieniło
miejsce zamieszkania, prosimy,
aby to za ie uważali ja»
ko wzywające Ich do przybycia

ej wspomniane posiedze›

  

   

   

    

  

 
   

NEWARK

Za lmgjatywa Komlletu Ra-

tunkowego, Polonja na górze

miasta urządza Obchód sierpnio

wy w dniu 17-go sierpnia. Na

razie plany nie są jeszcze nzupel

nione, i-gala na obchód nie wy-

brana. Blitize szczegóły i pro-

gram obchodu ukażą się wkrótce

na tem miejscu.

Zawiadomienie

Niniejszem podajemy do wia

domości, że następne walne zgro

madzenie wszystkich delegatów

Złączonych Towarzystw Fila-

delfijskich do urządzenia obcho-

du I0-letniej rocznicy" powsta-

nia Eegjonów Polskich pod wo-

dzą Józefa Piłsudskiego i obale-

nie słupów granicznych na zie-

miach polskich, odbędzie się we

wtorek dnia 29 lipca, o godzinie

8 wieczorem, w Domu Polskim

211 Fairmount Ave.

Również wprasza się wszyst-

kie te towarzystwa, które mają

zamiar wziąć czynny udgial w

urządzeniu powyższego obcho-

du, by zechciały nadesłać swo-

ich delegatów na powyżej zazna

czone posiedzenie.

Za Komitet Złącz Tow.

Antoni Kędzierski, , prezes,

Wacław Gawrysiak, sekr.

  

Pamiętajcie, o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego  

| zdania.

LISTY Z FRANCJI

 

(Ciąg dalszy ze str. 1-f).

miej  e obecnie według planu stronnictw, rządzących Rzeszą.

Niesumienna eksploatacja robotnika niemieckiego przez trusty

 

Ruhry, Sakso

mieszki i strejk

dziesiątki lat.

 

ji i G

  

stępnie, socjaliści francusć

rnego Śląska będzie ciągle wywoływała za-

i, które odszkodowania mogą przedłużyć o całe

 

są zdania, że dla wypłacal-

ności Niemcom są potrzebne źródła, które dadzą im możność

nabywania na ten cel środkó  . Pod tym względem akceptują bez

zastrzeżeń odnośne punkty w planie ekspertów, tj. wolność go-

spodarcza Rzeszy.

mają się jeszcze z pewną rezerwą, jednak możemy

rykazali dobrą wolę, głosowaliby zaw wypadku, gdyby Niemcy,

 

W sprawie okupacji militarnej Ruhry trzy

 

zapewnić, że

zaprzestaniem inwazji, Co się zaś tyczy sprawy bezpieczeństwa,

 

nie ró

 

t. zn. są za ugrzymaniem kontroli wojskowej w Niemczech tak

długo, dopóki skład i sposób rządów niemieckich nie zagwaran-

tuje pokoju.

Radykali, jakkolwiek w programie wewnętrznym są w toku,

przeprowadzania wielu reform, .czemu głównie zawdzięczają po-

parcie socjalistów, są w sprawie niemieckiej nieco odmiennego

Dla Czytelników „Nowego &

gdyż na długo przed wyborami jeszcze, (onosiliśm

 

ata" nie jest to nowiną,

; że Herriot

 

| względem Niemiec będzie stosował taktykę, która zasadniczo nie

ha,-vmc się różnić od wytycznej Poincarego. Herriot, podobnie jak
i Poincare żąda od aljantów aprobaty na.pewne gwarancje, które
Francja wymaga od Rzeszy za przyszłą wypłacalność. M. i., chce

| on nadal utrzymywać w obecnie okupowanych prowincjach nad-
reńskich pewien kontyngent wojskowy. Od jego poprzednika różni

 

go ta cecha, ż
care częst oszkodził własnej oj

 

nie ma tyle buty i nieustępliwości, któremi Poin-
czyźnie; owszem, zawsze jest go-

tów wysłuchać i chętnie będzie mówił z rządem niemieckim, ale
tylko z rządem demokratycznym.

Takiemi są zasadnicze dążności obydwu stronnictw rzgdo-

 

ch Francji. Dla bezstronności musimy dodać, że jakkolwiek nie
wykluczamy nieporozumień pomiędzy socjalistami i radykałami,

 

jednak wyrażając nadzieję,

nią korespondencją

 

o zgodzie, powtórzymy za poprzed-

że w Iwiej części cele pierwszych i drugich

są identyczne. Obawiać się o trwałość rządu francuskiego byłoby

rzeczą wprost śmieszną, gdyż inny skład rządu francuskiego jest

niemożliwy prócz dzisiejszego. Ani radykali, ani socjaliści

 

nie

pójdą w parze z żywiołami strajnemi, wbrew woli tych, którzy ich

obdarzyli zaufaniem, oddając im rządy Republik;

 

 

ELIZABETH, N. J.

Polacy w Elizabeth, N. J., po

zlikwidowaniu K. O. N. przesła-

li przez senatora Woźnickiego

na ręce Marszałka Piłsudskiego

$121 na inwalidów I Brygady.

Obecnie otrzymali list od sena-

tora Woźnickiego i pokwitowa-

nie od Marszałka, które poniżej

zamieszczamy.

Odpowiedź sen. Woźnickiego

do K. 0. N. na ręce

ob. J. Kozłowskiegy

Szanowny Obywatelu!

Przesłane przez Was za mo-

jem pośrednictwem pieniądze

dla Marszałka Piłsudskiego do-

ręczylem i przesyłam pokwito-

wanie, przysyłam dla Was i dla

wszystkich znajomych serdecz-

ne pozdrowienia i ukłopy, Wasz

oddany,

(-) J. WOZNICKL

Warszawa, 8. VIL1924.

Pokwitowanie od Marszałka

Sto dwadzieścia jeden dolar-

row ($121) na rzecz inwalidów

I Brygady od Komitetu Obrony

Narodowej w Elizabeth, J. za

pośrednictwem senatora Woźni-

ckiego otrzymałem.

Dnia 20. VII 1924.

) J. PIŁSUDSKI

NEWARK

  

  

Newark rozbudowuje się

' ostatnim półroczu, wybudo-
wano w Newarku rozmaitych bu-
dowli przeszło 18 miljonów
dolarów, co przedstawia nadwyż-

 

 

WIADOMOŚCI 7 NEW JERSEY

    kę 2 n fméw dolarów, w po.
równaniu z przeszłem półroczem.
W okresie tym wybudowano naj
więcej dwu famlijnych domów.
Budowli fabrycznych wystawie»
no tylko za pół miljona dolarów.
Samych garażów przy domach
prywatnych pobudowano za 900

ęcy. dolarów.  

Do wszystkich Towarzystw
w Newarka i okolicy!

Szanowni Obywatele!

Komitet Ratunkowy na Ne-
wark i okolicę, mając bardzo wa
źne, a naglące sprawy do zalat-
wienia, przyszedł do wniosku na
ostatniem swem posiedzeniu, a-
żeby zaprosić Szan. Zarządy
wszystkich Towarzystw na ogól
ne zebranie, które się odbędzie
w poniedziałek, dnia 28 lipca br.
o godzinie 7:30 wieczór w Do-
mu Narodowym, gdzie mają być
te sprawy załatwione.

Spodziewając się, że wszyscy
przybędą w oznaczonym czasie i
spełnią swój obowiązek.

Za Komitet Ratunkowy
P. Panianek, sekr.

  

p.. cust! pull
o Im.

Józeła Piłsudskiego!

Telefon W&rorly 4581

Dr. Józef Michalski
Były Wojsk Polskich

14 Belmont Avenue -"
NEWARK, N. 4.

 

 

 

       

ią się zasadniczo od poglądów Herriota i jego poprzednika, .

 

FILADELFJA IOKOLKCE!

Poniedziałek, 28-go lipc.a,
_Wilmangton, Del., przyjęcie i

wiec urządzony staraniem Gnia-

zda Nr. 20.

Specjalnie zaprateamy. wary»

stkich na wiec, który się odbę-

%lle w niedzielę na Bridesburg

ędą przemawiali druhowie:

mecenas Ryszeleski, inżynier

Kapa, profesor Świątkiewicz i

naczelnik Kowalewski. Oprócz

mów będą także piękne śpiewy

Program został tak pięknie uję-

ty, że nikt nigdy nie pożałuje,

i źkilka chwil poświęcił na wiec

Sokołów.

Czolem!

Komisja Wieców i Prasy

Okręgu XII Związku So-

kołów Pol. w Ameryce.

List 00 ODESRANIA
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mu młodesym | «
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w i kz kiego

rodu-ln - Zdolność dobrej wymo-
7. gładkiego qprtania 1 popraw«

uego plama - to główne warunki
E. SZAMINSKI

217 East 10 uHu New York
Firet 1 Seco
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6 FAMILIJNY DREWNIANY, --
BRICK FILLED PO CZTERY
POKOJE DLA RODZINY:
wszysTkiE WIONE; RENT
81800, CENA 812,00, GOTów.
Ki $4,000. GAWLINSKI a GO.
20 DRIGGS AVE. BROOKLYN
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Croan store do ITF
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9 FAMILINY -MUROWANY -w
BUSHWICK „SECTION _PO
Sześć POKOI DLA RODZINY:
KĄPIELNIE; ELEKTRYKA:-
Dom: W DOSKONAŁYM BTA

NY

 

GAWLINSKI & GO. 206 amass
BROOKLYN, N. V. 
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pool op New yee niina
arms #2 akowa. 4 aly

 

Pia doin t a + IngenSt
fozmarnkie masy, tame sage z gr:

itym zbotem, 12 krów, 3 ko-row.
thun aero krerko,$61 moi.
przy cementowej drous.

ró
rmaxowsk

109% sr. . 05 15.8.)
blisko, (EON

New York

 

11 do mi
Cena 38,000,

 

BARGAIN .
W polskiej kolonii White.
house, New Jersey, jedna z
najbliższych okolic farmer-

-
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6 FAMILIJNY DREWNIANY PO
.+ POKOJE DLA RODZINY, -
4 FAMILIJNY DREWNIANY-
OBA w BARDZO DOBRYM
STANIE, RENT $2,100. CENA
$14,800, GOTÓWKI około $4000.
GAWLINSKI « CO. 206 DRIGGS
AVE, BROOKLYN, N. Y.

 

4 FAMILINY
murowany dom w New Yorku,
lota 25x100 cena $12.006>,

gotówki $2,500.
Zgłosić się do

H. GLINKIEWICZ
86 East 4th Street,
róg Second Avenue.

 

ES

 

2 FAM. OREWNIANY, NA Do.
BREJ ULIGY; ULEPSZENI
RENT 1800 -- CENA 88400.

 

GoTówKI 32.000.
GAWLINSKI & co. 208 DRIGGs

BROOKLYN, N, Y.

 

 
w pokojowy dom, Srszystkie: siep:

seen lora, 95 190 pris
mesin prefPepnoytrants hole fist:
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13 s, zr. 1 kin. e)

 

tobie na sprzedaz w Linden, W. 3
pot bloku od No. 5 School. Zgloszenie

G6 wam in t (280)
 
Dzesięciofuminy murowany dom 13

polwóp. szeroki oko! 1 warna dla
rodziny. parowe ogrzewanie, elektryka,
orąca woda. świeżo tapetowany w ma

sta
ne, & Cante: S1 Fark Ave.
Telefon, Cumberland 1199.
 
8 FAMILIJNY DREWNIANY, PO

4 POKOJE DLA FAMILJI, ELE.
KTRYKA: BIAŁE ZLEWY
RENT $1800; "CENA 614.500;-
GOTOWKI 34,506
cawLinski £ co. 20s oRiGGs

%.

 

AVE., BROOKLYN,
   
PARMA w New Sema »
słoja iwarzywa: 107;

 

nej ziemi: 8 lasu: rourowany do
z 4w

dw. akonle: 1,00 ur 1 cala, maszyne»

 

szkoły
w in jkszystko ze: zblóreń

Pan Samuh 13.00
anata t aires ladny rad: duża
k

miasta, stacji i kolek. Cena 31.00,
gotówki 1900

piren owsy ..
D. 0. D. 194 Avenue A. bliskó 12h St.

few York City  

8 FAMILIJNY _DREWNIANY PO
4 POKOJE DLA RÓDZINY, E.
LEKTRYKA, BIAŁE ZLEWY:
NA poBREJ ULicY: - RENT
81,992; - CENA 814.500.
GAWLINSKI & Co. 206 DmGGs
AVE., BROOKLYN, N.v.
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ranpac kde RASYTW

How? Ralston
 
8 FAMILIJNY (BROWN STONE)

s Poko! DLA RODZINY:
WĄPIELNIE, ELEKTRYCZNOść
w DOSKONAŁYM POŁOŻENIU
RENTU $2,200, CENA 621.900;
GOTÓWKI 35.00. GAWLINSKI
a co. 206 DRIGGS AVE. 8R00.
KLYN, N.Y
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--- 5
Taniości w New Yorku

i Brooklynie
8 fam murowany, po 5 pokól i
wanna dla rodziny; dom w do.
skonałym stanie; rentu $3,000.
Cena $22,500, wpłaty 3,000.

10 fam, z dwoma sklepami 1 po-
kojami. w tyle; ulepszenta: po
4 pokoje dla rodziny; rentu
54.104. -Cona $29,000, wpłaty
36,000 do 3,000.

16/tam. z: dwoma sklepa! po 2 po.
koje dla, rodziny;< elektryka;

< bjsło rlews; rentu $9,000, _Ce-
na 319.500; wpłaty około $5,000.

24 farm, z dwoma sklepami, po 2 I
3 pokoje dla rodajny; ulepsze-
nia; w ruchliwej sekcji; rentu
$4427." Cena $24,000, (wpłaty
31900.

Zgłosenia, GAWLIASKI & CO.,
426 Hast 16th Street, New, York,
Biuro otwarte codziennie od godzi.

| ny 9.6 rano do 8.e) wieczorem.

(Information Wanted)
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